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pień i piwnic, do których niema dostępu. 
Pompy wody tej 

nie mogą usunąć. 
Ksiądz biskup Michalkiewicz na wczoraj 
szem posiedzeniu komitetu ratunkowego 
stwierdził, że w podziemiach widoczne 

L Ó D T J Sobota 16 maja 1931 f. 
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Konkursy hippiczne w Warszawie. Pokaz ratownictwa P.C.K. 

są pęknięcia fundamentów i szczeliny 
datują się od 43-lat. W kilku miejscach 
posadzka w bazylice zaczyna się obsu
wać. 

Urwała kradzież w P.K.O. 
frielowi cegielni zrabowano 19 tysięcy zł . 

,tC' A 

16. 5. (Od w l . koresp.) — 
Z złudnie dokonano kradzle-

lb" «vm oddziale P. K. O. P. Ro 
pański wlaSclciel cegielni w 
..jKach pobrawszy x kasy 19 

y c h , zauważył z przerażę-

niem 
brak teczki z pieniędzmi. 

Na wszczęty alarm wszyscy rzucili się 
na ulicę w poszukiwaniu złodzieja, któ
ry korzystając z zamieszania zniknął w 
tłumie. 
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Na scod>nie pierwszego djwlzjonn artylerii konnej odbyły się konkursy 
hippiczne i udziałem najlepszych Jeźdźców. Kotntcja sędziowska przy

znała pierwsza nazrod. pani Zoljl Sikorskiej, która Jechała na konin 
^Łaskawy Pan". Na llustracB widzimy moment wręczenia przez p. mar
szałkowa Płrsndska, pnhara srebrneco sdobywcsynl pierwszej nagrody 

p, Zofii Sikorskiej. 

Z okazji „Tygodnia Polskiego Czerwonego Krzyża" na Uynusach odbył 
sl« pokaz ratownictwa I przegląda drużyn ratowniczych F. C. K- ćw l 

czenia wykazały wielka sprawność oddziałów ratowniczych P. C. K. 
Wśród liczni* zebranej publiczności wielkie zainteresowanie wzbudził 

najbardziej nowoczesny sprzęt ratowniczy. Na Ilustracji widzimy akcję 
ratownicza na terenia zatrutym gazem. 

- I i 
Straszny wypadek na lotnisku. 

'"szpanja została ogarnięta płomieniami buntów. Zrewoltowane tłumy pod 
* CB komunistycznej nHzcza kościoły I klasztory, paJao J.. W płomieniach grna 

»ztukl. Na nustracO widzimy polar kościoła klasztornego karmelitanek w 
Madrycie pod wezwaniem Santa Teresa da Jesus. 
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^ C $ r j u pasażerów pokaleczonych. 
^ 16. 3. (Od wł. ko,.) W 

ą , że En" ^ ó r y Kalwarii do \»arsiawy 
k. , J C l Raciborskich uderzył 
i inaczej- . , , V o r a m p ą kolc|ki 

F T F W T O £ F - Autobus iechal 
\ i aiłą zderzenia xo*tal 

^ a d a l i z miejsc. Sześciu z nich 

przewieziono na opatrunek do Piaseczna. 
Bez szwanku wyszedł tylko aptekarz 

z Góry Kalwarii i Kazimierz Popielew-
ski, który został dosłownie 

przykryty ciałami 
innych pasażerów i w ten sposób uniknął 
obrażeń cielesnych. 

S D R A F R A N C U S K A W Pucku. 
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lat^^oędiziie do Pucka eskadra 
s ^ c ó w franouskldh. Eskadra 

a ze Sztokholmu 
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r °dowej wystawy samolo-
y wodTtoip?atowłec ma załoga 

składaiącą s*e z 8-cta l«d»l 1 oficera. 
Wśród pasażerów znajduje sfta 

kontr-admlral Esteya 
s»«! kxto!ctwa morskiego we Francji. 
Lotnicy pozostaną w Pucku do środy 
20 b. m. 

Warszawa, lfi tnalfa. Na terenie pierw 
izego pułtai lotniczego w Mokotow'e 
zd*rzyt ak} straszny wypadek. 

Pluton pierwszego pułku artylerjl 
przeciwlotniczej ocPbywai pod dowódz
twem kaprala Floriana Mlelczarsiklego 
ćwiczenta. W pewnej chwili nad ćwiczą 
cym odidzlałklom ukazał słę samolot, któ
ry począł opadać w ten sposób, 

że musiał zawadzić 
O ćwiczących .•.cfn.Wrzy- Dzielny kapral 
rrle tracąc przytorrmoscl, rznett komendę 
Padnltj! Żołnierze rzucili się na ziemię. 
Kapral Mlelczarskl rozejrzał się dooko
ła, chcąc sprawdzić, ozy wszyscy Jego 
podkomendni wypełnili rozkaz. 

Ten moment 
zdecydował o śmierci kaprala. 

Uderzany skrzydłem satnolotu w głowę, 
padł na zfemłię. W chwilę później, prze-

skowego do szpitala Ujaz<towski©go, ka
pral Mteiczairskl zmarł, nie odzyskaw
szy przytomności. 

Dolar 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południe 
efekty po kursie 8.87 — 8.86. 

Prywatnie dołar w żądaniu 8.90 w 
płaceniu 8.89. 

Tendencja spokojna. 

Niedoszły prezydent Francji opuszcza Genewą 
VI poniedzia łek. 

Paryż, 16. 5. (Od wł . kor. l — Nowoo-
brany prezydent Francji, Donmer, wy
stał depeszę do ministra spraw zagranicz 
nych, Brlanda, k tóry jak wiadomo prze
bywa obecnie w Genewie. 

W depeszy te< Doumer nalega, aby 
dla dobra F r a n c i 

pozostał na swem stanowisku do końca 
sesji Rady L?£i Narodów. Domaga się te 

Uileztony przez karetkę pogotowia woj- TO 'również większość narodu francuskie 

frtriiii mi tnii i i ł i \ut\w 
w sprawie szkół mniejszościowych na G. Śląsku. 

Berlin, 16 maja. — Prasa tutejsza 
donosi, iż międzynarodowy trybunał 
sprawiedliwości w Hadze ogłosił w pią
tek na posiedzeniu jawnem orzeczenie 
w sprawie niemiecko-polskiego konflik
tu w kwestjl szkoły mniejszościowej na 
Górnym Śląsku. 

Jak podaje prasa berlińska, trybunał 
haski przychylił się do tezy, reprezen
towanej 

przez niemieckiego prof. Kaufmanna. 
Pytanie: Czy naskutek egzaminów, 

złożonych przez dzieci, zgłoszone do 
szkoły mniejszościowej w r. 1928, które 
wypadły niekorzystnie, dzieciom tym 
ma być wzbronione przyjęcie do nie
mieckiej szkoły mniejszościowej — zo
stało przez trybunał zaprzeczone. 

Międzynarodowy trybunat orzekł. Iż 
dzieciom tym nie może być wzbronione 
wstępowanie w przyszłości do szkoły 
mniejszościowej niemieckiej. 

Orzeczenie międzynarodowego try
bunału rozjemczego opiera się na tezie, 
iż wynik egzaminu Jest miarodajny tyl
ko 

na okres jednego roku szkolnego. 
Za tera orzeczeniem wypowiedziało 

się U-tu sędziów przeciwko jednemu. 

go. Telegram ten nie odniósł pożądanego 
skutku. Briand oświadczył przedstawicie 
lom prasy, iż opuszcza Genew* 

w poniedziałek, 
tj. w dniu, w k tórym komisja pineuropej 
ska zakończy swe obrady. 

i • • 
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Bielsko, 16 maja. (Od wł. kor.). Wia 

domość o krachu austriackiego banku 
Credlitansitalt w Wiedniu pozostającego 
w łączności ze śląskim zakładem kredy
towym wywołała wśród przemysłow
ców śląsko-cleszyńskich 

niezwykła panikę. 
Od środy klienci oblegają kasy .podejmu 
jąc gotówkę ze swych kont. Bank spro
wadził większe zapasy gotówki i zaspa
kaja wszystkie wypłaty, które przekro

czyły 10-dnlowy obrót 
banku. W otetgu dnia wczorajszego na
stąpiło pewne uspokojenie 1 wycofana 
gotówka wraca powoli do banku. 

I 
niezwyk łymi podróżnikami zaop iekowało się 

Min isterstwo Pracy. 
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Warszawa, 16 maja. Niezwykły w i 
dok budził wczoraj na ulicach Warsza
wy sensację. Oto trzech ludzi toczyło 
przed sobą przez główne ulice do Bel
wederu sporych rozmiarów beczkę po
malowaną 

barwami narodowemł 
1 ozidobioną napisem „Od polskiego mo
rza" Gdynia — Warszawa. Ntezwykll 
podróżnicy zatoczywszy beczkę na dzie 

dizfniec belwederskl prosili o udzielenie 
audiencji u marszałka. Są to bezrobotni, 
którzy Już od kflku miesięcy odbywają 
swoją podróż. 

W tmlenlu marszałka Piłsudskiego 
przyjął ich kapitan Mlładowskł, udzie
lając im 

'doraźne] zapomogi 
I kłterwenjując w Ministerstwie Pracy, 
któro zaijeło się losem bezrobotnych. 

(ling o n i na g r n floin 
Dwustu Niemców na terytorium P o l s k i e 

Katowice, 16. 3. (Od wł. kor.l Wczo
raj około godziny 15 przez tak zwaną zie
loną granicę polsko-niemiecką pod Orze 
gowem przeszło około dwustu Niemców, 
którzy przyglądali się poszukiwaniom 
rwłok topielca Gerhardta Heica. 

W pewnej chwil i Niemcy poczęli wzno 
sić okrzyk i prowokacyjne i wyzwiska 
pod adresem Polski. 

Przodownik policji oraz strażnik grant 

czny usiłował ująć Jednego z najhatas-
liwszych Niemców. 

Zatrzymany WYRWAŁ sie jednak z rąk 
policjantów T zdołał 

umknąć na stronę niemiecką. 
Reszta ludności została usunie'a z pol-
kiego terytorjum za granicę, skąd p~,now 
nie poczęły padać obelżywe wyzwisk:* 

Prowokacja ta TRWAŁA około 4 godzin. 

Helenów 
Zniszczona w ubiegłym roku wskutek ekstfo 

z* kopalnia Anna II koło Akwizgranu, gdzie 250 
góralków poniosło 
odbudowana. 

SMLARÓ ZOSTAŁA LAŁ SNPEML* 

Dziś I ju t ro o godz. 5 po poł. 

KONCERTY popularne 
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Przemówienie Papieża przez radjo. 
Wczorajsze uroczystości w Rzymie. 

Rzym. 16 maia. — Dzień wczorajszy w któ
rym przypadała 40-ta rocznica opublikowania 
encykliki Leona XIII ,Rerum Novarum", był 
zlówn\m dniem uroczystości jubileuszowych w 
Rzymie 

Rozpoczął go uroczvsty poc!i6d papieża z 
całym orszakiem do bazyliki św Piotra, po
czerń odbyła si<; msza papieska, w której wzięli 
udział liczni PIELGRZYMI, przebywa ::tcy w Rzy
mie. 

O godz. 17 tej rozpoczęła się wspólna atidjcn 
cja papieska wszystkich' uczestników uroczyslo-
<cl na dzuiizińcu *w. Damazego w Watykanie. 
Najpierw przybyli pielgrzym! z chorągwiami, 

u.wwaiac hMnny relistilne. Potem irebrne trą
by zapowiedziały zbliżenie się papieża z orsza
kiem. 

Papież Pius XI wyutostł swą zapowiedzianą 
wielką mowę. w której wskazał n i mająca uka
zać się encyklikę 

o kwestiach socjalnie' I robotniczych 

Robotnicy, pozbawieni własności, musza mieć 
możność dojścia do odpowiedniego dobrobytu. 
Cel ten można osiąpnać tylko na drodze spra
wiedliwych plac. W pracy należy zawsze sza-

T T Ł M lata więz ienia 

ZA KRADZIEŻ TORU KOLEJOWEGO. 
Warszawa, 16. 5. — Przed Salem Okręgo

wym stanął n a w y k ł e zuchwały oszust, do'ć 
często notowany w kronice krymiruvrej. 

Alfons Cynjrn „wsławił" się ca'-, m siere-

nować godność ludzką robotnika. Skuteczny, Kiem zuchwałych „kombinacji" z k'órych naj-środek przeciw rozluźnieniu porządku istnieje 
tylko w powrocie do stosowania chrześcijańskiej 
nauki sp"lecznej 

W dalszym ciągu mowy przeszedł paipleż do 
oświetlenia socjalizmu, który od czasów Leona 
XIII dozjial różnorodnych przemian. Ustrój, k'ń-
ry socjalistyczne zasady przeprowadza do osrat 
•lich kowekwencyj I który przyjął 

nazw e komunizmu, 
zupełnie n:e da s.:e pogodzić z nauką koścista. 

Inny kierunek, który nadal zachowa-ł nazwę 
socjalizmu, w wielu punktach zWiźyl sie do ka
tolickiego programu socjalnego, ale 1 mimo tych 
osłabień i choc:aż wicie jeuo żądań odpowia
da słuszności — socjalne ujcue stoałeczeAstwa, 
jakie głosi, iest całkowicie :>/cchni« praw.izl-

blścle w języku wło 
kim. 

Na wstępie 

l im, francusk ;n 1 nictnicc-
Papież wygłaszał swą mowę ustępami oso- , wermi ujęóu htdzkicii społecz.naścI. Zasadni .ze 

z-sodzenic sie z nim jest wskluczom*. 
Jest n:cmoźlhvem być równocześnie dofo-rm 

tirlikfem i pacyfistom. Gospodarstwo 1 socla-
Leona XIII r.tala się Magna Charta całej kato-1 Item skierowały swój wzrok tylko na byt zlem-
Ilcklel pracy społecznej. i a " r * anton ją o Bogu i wieczności. 

PrzechHzac do omówienia wzajemnego sto- J Moralne odnowienie I odirodzeinte praw sp> 
sunku kapitału I pracy zafciaczył papież, że ko- locznej sprawiedliwości ,'est w tych warunkach 
nlecznem jest koniecznem. Ka*dv MUSJ na swojem miejscu 

nowe ur /ad /n ie całego gospi carstwa. współpracować dla ogólnego dobra. 

Burzliwe zajścia w fabryce „Wojciechów" 
Wiec z udziałem posła Dratwy. 

Lo<l>, 16 maja. Wczoraj znajdująca się pod 
rta-d/oicm sądowym fabryka giętych mebli Woj-
;l*cl-ów — była terenem 

bur/lh". ych awantur 
Jakie urządzili zebrani robotnicy. 

Przyczyną tych żalić było wyrażenie przez 
Tob'*"'kuw fotami nicufnoś;i nadzorcy - Gebor 
lov i będącemu jednocześnie rzecwifklcm ln»cre 
sów .< "'niczych, który w ostalni, li c/..*:ich i* 
BJedb. r. t.rcsy rcbołnlków na korzyść iuaych 
wkr. \ t id których rzekomo miał pobiiruć 
«©ecl I M I iforarja. 

Sprawę zaostrzył jeszcze fakt, że robotnicy 
od szeregu tygodni nie otrzymali 

swych wypłat. 
W zwląz-Kii z tem zwołany został wlec, na 

który przybył poseł Dratwa. 
ROBO*NTEY żądali wsunięcia nadzorcy Gefcor-

ga z dciychczasw/ego stanowiska, przyczem 
prosili posła Dn twę o za^iłcresowanie s!e ich 
losem I ujęcie całej sprawy w swoje ręce 

Dziś odbędzie sto w te) sprawie zebranie obec 
new) zarządu fabryki. 

głośniejszą było niewątpliwie sprzedmie naiw
nemu kmiotkowi przybyłemu do Włfśzewy, 

kolump? króla Zygmunt i 
na pl. Zamkowym oraz sprzedaż wigonu tram
wajowego. 

Nie za te pr/esf.pstwa Jednak stanął przed 
sądem Cynjan. Bogoty rejestr wr.elkiego ro
dzaju przestępstw Kryminalnych d. starczył tym 
razem urzędowi prokurato r-',. ' i mu zupełnie niezwykłego matv:,*'iv 

Cynjafl odpowiada obecnie za rozbiórkę I r^z 
sprzedaż 

półtir* fcilometra toru 
koJeJowi-.go na ' v Warszawa Ize!ie!h. Pudowa 
tej Hnji została z pewnych względów przerwana 
a tor pozostawiony bez dozoru. Ik icze lny o-
szust obmyślił ułan rozbiórki I eksploatacji nie
wykończonego toru kolejowego. Zaopatrzył s l ; 
w sfałszowane zaświadczenia D. O. K., upoważniające rzekomo do swobodnego gospodarowa

nia na linjt. Cynjan zaangażował ro>otniikow do 
rozbiórki toru część pokładów diewnhnych 
sprzedawał okolicznym mieszkańcom na ćpał, 
część wywozi ł do Warszawy. Szvny, zrywa-K. 
z toru, odstawiane były furmankami do Waisza 
wy I tu sprzedawane hurtownikom na sz.neic. 
Nabywcy szyn otrzymywali od Cyrijana rów
nież sfałszowane zaświadczenia DOK. zezwa'a 
jące na sprzedaż sprzętu kolejowego. 

Wspólnie z Cynjanem zasiadł na ławie c k a r 
zonych Stetan Kubiak, który odpowiada za u-
dział w oszukańczych machinacjach. Cynjan o-
ilania Kubiaka, twierdząc, że Kubiak Jest nie
winny, bowiem odgrywał tylko roli, pośrednika 
przy sprzedaży szyn 1 podkładów Nie wiedział 
że towar test kradziony. 

W toku rozprawy sadowej Cynjan całkowicie 
przyznał sie do winy 

AMons Cynian skazany został na tr iy lata 
więzienia, a Kubiak, który przez cały czas n'c 
przyznawał się do uc'zlału w oszukańczych ma
chinacjach, zost:,ł sknzany na rok więzieni*. Na 
poczet kary za^czono mu 11 miesttcy atesztu 
prewencytnego. 

Tłok na sali Nr. 2 
w gmachu Sądu O k r ę g o w e g o . 

Łódź. dn. 16 maja. — Jak wiadomo na godzi-[torą adw. Angersztajna I Sztrohmajera otworzył 

O „U, T f r . Mi f.J.i. (~\ \r * r n . l . ł . 1 I TT|_ 

nę 9 rano wyznaczone zostało w '.idzie Oktę 
gowym w Łodzi zebranie wierzycieli Banku 
Handlowego w Łodzi. 

Jut o godz. 8.30 do Sądu poczjli napływać 
wierzyciele. O godz. 9-eJ obszerna sala nr. 2 
wydziału cywilnego nie może wszystkich po
mieścić. 

Posiedzenie o godz, 10 rano przy udziale kura 

sędzła komisarz PIzenbraun 
W chwili gdy to piszemy kuraforzy zdała 

sprawozdanie z dotychczasowej swej działalno
ści. v . . . ; 

Po przyjęciu sprawozdania nakapią wybo
ry syndyków masy upadłości. 

Posiedzenie to potrwa do godziny 1 po po
łudniu. 

300 bezrobotnych wyjeciisło do Francji 
na roboty ROLNE. 

ł .ódź, 1C M A J A . P O D J Ę T E P R Z E D P A R U 

tygodniami A N G A Ż O W A N I E R O B O T N I K Ó W S E 

zonowych na W Y J A Z D D O F R A N C J I — N A TE 

renie W O J E W Ó D Z T W A Z O S T A Ł O J U Ż Z A K O Ń 

czone. 
R O B O T I . K T Ó R Z Y Z O S H I I P R Z Y J ; C I 

P R Z E Z K O N U Z Ę D N J Ą C I W Z D U Ń S K I E J 

W O L I , w P . I C A C L I I W K A L I S Z U — U L E 

ci I S K O M P L C : ; M I U I 

w liczbie 300 osób 

wyekspediowani Z O S T A L I N A R O B O T Y ROL

N E do F R A N C J I . 

W C Z A S I E R E K R U T A C J I S T W I E R D Z O N O , W I E L 

ki N A P F Y W C H Ę T N Y C H . 

P R A C O D A W C Y F R A N C U S C Y ZCRLOSILLI zapo
T R Z E B O W A N I E N A R O B O T N I K Ó W Z P O L S K I W 

L I C Z B I E M O F T osób, W T E M 1010 M Ę Ż C Z Y Z N 

i 4?0 K O B I E T (50 M A Ł Ż E Ń S T W ) I Z TEJ L I C Z 

B Y T Y L K O 300 O S Ó B P R Z Y P A D A Ł O na N A S Z E 

W O J E W Ó D Z T W O . 

lódz, 16. 5. — Wczoraj wieczorem w r«j:au 
racji przy ZleLmym Rynku 3 wynikła bójka, w 
czasie której został dotkliwie połmiidwany 37-
letnl Oskar Czernik robotnik, zamieszkały przy 
ulicy KaToJewsk'ej 10 

Czernik odniósł n.lędzy tanemt 
7 ran głowy, 

cy 11-go Listopada 138. 
Kobus odniósł poważne okaleczenia gfe-wy. 

Karetką pogotowia ratunkowego przewieziono 
go do szpitala Kasy Chorych przy ul. Zagajiifko 
wej. * • » 

W podwórzu przy ulicy Wesołej 15 wjrpadt z 
zadanych butelką. Przybyły lekarz bototowtl okna I pięara 4-ietnl Stanisław Drozdowski syn 
ratunkowego utl/icJU ofierze bójki pierwsza po tkarza, zamieszkały w tymże domu. 
mocy. 

Na ultcy ŚićdmliiskffiJ fd̂wTileJ Crp elrla-
Bej) zost?ł prze.ieciinny prrez. sanirclód 8tł»lrf-
ni Leon Kobus, woźi.ica, samltszk i ły przy ull-

Chlopiec na szczęście nie odnlół! poważnych 
uszkodzeń cte'esnych. 

Lekarz pogotowta po udzlelenfu pierwszej po 
mocy pozostiw'1 chłopca na miejsca. 

Znów wioska w płomieniach! 
Straty 140 tysięcy zł. 

Lódi, 16 maja We wsi Chrusty gminy Cho
cim, w powiecie łódzkim, wybuchł iibiegłel no-
cy pożar, który mimo Intensywnej akcji ratun
kowej strawił 

U domów mieszkalnych, 
9 stodół i 8 obór. 

W czasie pożaru został ciężko poparzony 
28-letnl Antoni Ziemiański, którego przewlezio-
<no do szpitala w Łodzf. 

Straty sltgaią wysokości 140 000 złotyth. 
Przyczyny pożaru narazle nleustalrmo. • 

Drugi napad 
na samotną &OFRFI 

Łódź, lo maja. Wczoraj pomlę" 
a 10 ramo w lesie należącym do W 
H.v Chociec, w powiecie łęczyckw, 
Anna Zianoi. mieszkanka wsi Karok 
i j v a Wiełka, w powiede tódzkla, 
padnięta przez rania-skowanego IM 
ry pozbawił 'Ją przyfomhbSći Słw 
w głowę, poczerń ~" " ' 

zrabował 38 złoryeli,; 

i zblecł. Sprawcy na padu dotąd M 
s.zukiwanla prowadzi komenda pc"» 
wej w Łęczycy. 

NA 

B 
Buki 

Pociąg 
*> Bulcaresz 

de Nord 
,ur°Pejsku i 
^ Hamale, 

k p ę d n i e nv 

na peryferiach » 
Łódź. 16. 8. - W o s t a t n f c b ' ^ 5 l*W*ncJ» ] 

sek Magistratu uchwdono nadad n a J ^ 
które dotąd w r-lani.- miasta noWIr «^ f^tty nut 
„Bez nazwy-. . fij*1? 

W tem sposób na peryferiach ^ 
ło szereg nowych ulfa Jak: vi. W U K l ^ ^ i e j S z y c 
Stefana Czarneckiego, dr. Wl. 
Bałtycka, Olszowa, Pogodna, K , R ^ P 
drowa, Zdrojowa, Prrelotta, P r « ~ * | : k» t ^ 
wa. Stara, Słoneczna, SzJdaca. W*.. 1 »Ule, cc 
Ka--iprowlcza. L ^ Z 0 Ppmyś 

Poza te ulte. Cicera otrzymał* < * J ^ ^ J J L M K 

btnka, Olsztajn. _ zbożowa, « ^SfT 
Garbarska, BaumgoMa na«y** 
Hutnicza. Nowo-Odkryta (przećfuU ̂  
Plater) — Cmfbl Pl*tar (cató-
Odkrytej -> nazwarta zostali * ! ^ 

Na tem przemianowani* •• ' s 

skończą. 
Istniej* Jeszcza cały ****** ^ 

re rozpatrzy Rada Miejska 9* 
SztośoŁ 

Komisarz FI* 

wystość 
Pnytem 

• W « wyszły 
Milewicz/ 

^rzymać 
' «omaeiyć 
" puncle rz 

£ ! y % c u d : 

*l Ulic ] 
• Calea 

Łódź, 16. 3 - Dotyche"',^' 
dant policji pcrwl«*ow*l w

p ^ | 
rownłlc X I komisariatu P- ' " . „ g , 
mlsar* Stefan flciina. d e k r « % 
•twa Spraw Wewnętrznych 
został na stanowisko k t * n , f j 
powiatowe! w R » d o m » l f l Ł _ Ł 

Nowy komendant obete 0 ! : 
nowisko w dniach nafbni* 

Zdarzenia I WYR 
ubieg łe j doby* 

(—) W Warszawie irruwl 
! , /wslrt.profeaos .Leon Pttr 

• (—> Dwdamte 'tanłtj "bill— _ 
mlestao kwiecień wynoal , 

Dziś p r e m f e r a I 
Dawno oczekiwanej 

sensacji cowboyskie j 
Pierwszy raz w Ł o d z i ! 

p. t. LAWINA W i e l k i dramat cowboyski z życia poszukiwaczy «łota w 10 aktach. 
Niebywała sensacja. Zawalenie się lawiny. Szczyt napięcia. 

Lklfy6con:U Jack Holt. p iękna Olga Bakłanowa 
N A D P R O G R A M t K o m e d j a •meryknÓB.a w 2 -ch a k t a c h . 

Na I-sza s a a r i . ^ 
miejsca po 

Początek seansów o 

Dr. med. Różaner 
p o w r ó c i ł 

Seeciaiifti chorób skórnych, wencry«tnvci 
i mociopłciowych 

E L E K T R O T E R A P . I A . 

ul. Narutowicza «. tel. tłf. - Jft (Dzielna) 
Pnyimuu- od g. 8—10 rano I od 5—8 po pol. 

Oddzielna poczekalnia dla Par) 

Dr. med. 

H . K R A I S S K O P F 
A k n e i e r j a i c h o r o b y k o b ' e c e 

mieszka obecnie 
JSOIERSKA 1S. Tel . 113 -47. 

Przyjmuje od 4 — 7 wiecz. 

Dr. N. H A L T R E C H T 

Choroby skórne i weneryczne. 
Piotrkowska 10. 

Przyjmuje od 8 — 10 rano i 6 — 8.30 wiecz. 
W niedzielę i święta od 9 — 12 po południu 
Przyjmuje w lecznicy ..Sanitas" ul. Siódmiej-

ska Nr. 8 od 12.30 - 1.30. 

Dr. H E L L E R 

powróc i ł 
Cborohy skórne i weneryczne. LI. NAWROT Nr 2. Tel. 179-89. 

1'riyłmuje do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 
W niedziele I I — 2 po poł. Panie 4 — 6. 

Dla niełatwi*nych CffNV I FCZN1C. 
DU Pań odd/icina poczekalnia. 

D O K T O R 

H. W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 4, tel. 216-90 

(dawniej CagielDiana 36) 

Specjalista cborób skórnych i wene
rycznych. Elekłroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 I od 5 — 9. 
W niedziele I święta od 9 do 1 w poł. 

W I E L K I • * M A S Z T O W Y 

%T JF I • % Oddział I I 

w Zfiitru DA HOWJE Targowiiko 

W aobotę, dn. 16 ma|a. w niedzUle, dn. 17 ma|a. wo wtofth, 
dn. 19 maja oraz w irodę, dn. 20 ma|» odbadą *l« po 

2 PRZEDSTAWIENIA o g. 4 pp. 1 8.20 w. 
U W A G A I Na prztditawi«nl« popołudniowa — 

prócz nledaioll ceny malioaie. 
WIELKI NOWY REKORDOWY PROGRAM 18 .trasch 

To czego Łódź n ie w i d z i a ł a ! 
Komunikacie tramwajowa co JO aalnut. 

DyreKcia Kooceridw: ALFRED STBIDCH Teł. 213-84. 
SALA FILHARMOMJS 

Śrcda, dnia 20 maja o goda. 8.4S wi«ei. 
K O N C E R T 

M A N I E K N E U M S L L E R 
Jedenastoletn i u t a l e n t o w a n y akraypnk 
. nrtiiał.m E U G E N J I M E L J M A N 6 W N . Y 

(Fortepian) Warazawa. 
frograaa: 

1. MOZART Sonata E-asnll wyk. N.umlllarl T.Ryder 
?.. a. CHOPIN: Nokturn Fi.-dar 
b. CHOPIN Preludium Dea-dur wyk. E. Mclmanówna 
3. a. BRUCH: Koncert akriypeowy G.-moll 

b. liI.OCM- Baal-Schem (lmprowuacja) 
C. RIES: Pcrpetuum mobile wyk. M. NeumllUr 

4. SsTRAUSS-GRUENFELDi Koncertowa parairaia 
na temat walców e > 56 wyk. E. Melmanówna 

5. a. DWORAK-KKEISLER: Slaviach« Tanawieaen 
E-moll 

b. SARASATE' Romania Andaluaa 
C. WIENIAWSKI: Mazurek op 19 N 1 wyk. M. 
Nenmfler. Akompaniuje Pyr. Te.odor Ryder. 

Bifety od »t. 1 50 do 8.—do nabycia w Kasie Fll-
barmonjl oraa w Keiegarni Karola Neumlllera, 

ul. Piotrkowaka 61. 

WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y - s p e c j a l l a t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
ciynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
11—12 i 2—3 przyjmuje kobieta Ukari 
w niedziele i święta od 9—-2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

P O R A D A 3 zł . 

Dr. J. NADEŁ 
AknsEcrta chorol y kob ieca 

godz. przyjęć od 3-5 i od 7-9 pp. 
P o m o r s k a N r . 7. lek 127-84. 

Dr. med. 

5B. R A K O W S K I 
MSTANTYNOWSKA 9. TeL 127-81 

•"oecjallsta cborńb uszn, nosa, gardła ! płuc. 
Przyjmuje od 12 — 1 1 8 — 7, ud 10— U 1 od 2—3 w Lecznicy, Zgierska 17 

D r . m e d . 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
I w e n e r y c z n y c h . 

Leeaenle diatermia. Elektroterapja. 
ul . P o ł u d n i o w a Nr. 2S, 

t a l . 201—93. 
Przy|mu)e od 8—11 rano i ad 3— 9 wiec* 

w niedziele ad 9— 1 p. p, 
Dla niezamożnych cany lecznic . 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

I inoczopłclowych, 
U l . Caerlalntaaa Nr . 7. T a l . 141 -13. 
(według stare] numeracji, ul. Ceslelnlana 43). 

Przyjmuje 8 — 10. 12 — 2 1 5 — 8 w niedziele 
I święta 10 — 12 w pol. 

Ola pad oddzielna poczekalnia. 

Or G. Rydzewski 
Choroby skórne 1 weneryczne . 

Prayimuie od 7—9 wleci., w niedziele od 10—12 
a l . Eaznenhofa Nr . 6. 

Dr. med. 

p o w r ó c i ł 
u l Andrzeja 5. Tel . 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłclowe. 

Naświetlanie lampa kwarcową. 
Przyjmuje od 8 — 11 1 od 5 — 9 po ł. 
W niedziele I święta od 9 — 1 przed poł. 

Ola pall oddzielna poczekalnia. 

Dr. S0Ł0WIEJCZYK 
Spec lal Ma chorób skórnych 

I WENERYCZNYCH. 
Piotrkowska 99. Tel . 144-92. 

'rzyjmuje od 3 — 6 po pol. I od 8 — 9 wlecz. 
W niedziele I święta od 11 — 2 po południu. 

Ogłoszenia dr< 
UBIORY męskie, damskie, <*°*V 
wyplata, uJ. Piotrkowska ar. 
I piętro. 

1 "^#«bll!. 
H. W. faktor, nl. Północna * T V ' 
ko wojskowa I kart* mob. * T < t 

Lód* 

DAJĘ na raty każdemu bes ^ff* 
ubrania I męskie palta. Al. I - * 0 

MIESZKANIA w starych dom»c . 
morne miesięczne, lokale bluro*^ M 
fabryczna, sklepy, pokole * k l 8 ' ^ 
mumeblowane, domy, wille, P**c%f («t 
„Polntch". Łódź, Al. Kosclusd ' ' 'J^ł 

POSZUKIWANY tdoiny retu"* 1 , ffiĄ 
Stała posada. Oferty sub. „R*" 5',' 
Admtaiłstracja , Kur Jera tAfaW^ 

" i. 
MARJAN ZIENTARA, zam: S e * ^ 
gltymację, wydaną i ffruiy ̂  

JADAĆ ULICA ZAGAJNIKOM* ~m 
stocj! Łódż-Fabryczria zgublofl0 ^ 
farby. Łaskawy znalazca zechs* j , 
nagrodzeniem do C. Hersz«r»b«rt 

ska 30. 

OKAZYJNIE sprzedam rniszy1** \j, 
i otornanę. Łóćź, Abramowsk'^ 
front, m. 10. 

MASZYNĘ SINGER.* beoe-nko** ^ 
na sprzedam tauio. Ogrodowa 

L^torfej ME SC>Ł lub 
*ióstą a NŁ «!« na 

jak na 
^wystk i i 
*tttantek 

«xyk 
v\% rur 

, Jardzo w 
T skonała 
| } % u r y , 

Ja 
ba 

1̂  butów 
"brania 

sw.,le — obs 
l , « Płym 

. swój 

^eazt, 

Wklerniś ( 

eńskic 
buto 

^ N DE LA 

•**ŁKLAD 

r mc już 

"lał. y odm< ws 

Padajj 
Ul. 

Z R O B I ; 

bzecla 

w * a Nr. 7 

WZ( 
w pr 

portfel z dowodem osoMsty"1 ' t,j«* 
wania pocztowe. ŁiiSkawy 
zwrócić do adłninrstracjl . , P c h a 

ZAGINAŁ los Państw.Loterii j 
przez kolekturę Ltchtensztajn3 

r*' 

PRZYBŁAKAL się •Mes, w i l c ^ p ł * 
dobrania za zwrotem kosztó* 
Stępor. 

której 

POTRZEBNA 
wyjazd. Wiadomość. 11 l - , s 

dars. 

KTbyła 

y*y łodzi 
Jd Wyszły < 

Dowlec 



, a d I 

tną kobifU 
Wczoraj pofl* 
cżącym dowsIW" 
•iccie łcczy<*'111 

nka wsi KaroJ*' I 
,v:ede łodzi W.1 

skowanego fi* 
rbmhbSci 

al 38 zMft 
;1 padu .do*ad ĵ<U 
i. komenda .oolMM 

U n a s z e g o p o ł u d n i o w e g o s p r z y m i e r z e ń c a . 

A BUKARESZTEŃSKIM „DEPTAKU". 
Tętno rumuńskiego życia. 

Bukareszt, w ma ju . 
Pociągi z zagranicy przy-

oukaresztu na dworzec pół-(Q t o

_ . ~ w «»*> 'U na oworzec poi- i W Bukareszcie, 
iurr! . . N o r d ) » k t 6 r y urządzony jdapeszcie można użyć wspaniałych 

jiropejsku i zadawala wszelkie 
Hamale, czyli po polsku 

j e d n i e numerowi, zaraz pod 
^ w a g o n ó w 1, poznawszy cu-

, *amaną francuszczyzną za-
wkąd mogą zabrać bagaż, 

panuje w stolicy Ru -
i T ^ ^ ł a d n i s ; słyszy sie go na 
iJ-jKU. zwłaszcza, ł e intel\gem-
^W<*racja posługują i l e n i m 

Wttłruy rzut oka Bukareszt po
t y l i c z n y 

oerylerjadi ^ ^ j R ^ ! ; bałkańskiego, 
,T . i Wnc»»"S|r. " tatowzych ul ic ujrzeć moz-

dr. Wl. B ^ S E m l w * a k i " i ciasne, małe ulicz-

> 
Irjaeh mii* 
/ e s t e t o * * ' - * * ^ 
dono nadać stf^j 
o miasta floMI* 

Pogodna. Kar:o«C JJ* czystość pozostawia wiele 
i^otnA, Ptif'^ ̂ /nyUm wszędzie budują 
t. SzkiMt* P«**'< 5JJ ^ e , co chociai bezwzględ 

<• Pomyślnym 1 si lnym roz
lać1*; jednak nls oddziałuje na 

era 
bólowa, 

*ty scerM 
Rajska » 

r z FlcW 
idomsM 
D o t y c h c w ^ , 

towej w 
H a t u P - P - i 
ana. sskri 
nętrznych 
•ko kona"* 
bmsko. 
int obslta.i* 

na1 

' isPtr J c u n * K nie oaas 
7,^'jSwąJ>y*1*d danych ulic 

azywa »<• fl» ffl* d l a r u c h " turystycznego 
y,s ( p r z e d M - ^ * ! R a ź c i e 
w (cała); is#iłBT* " " M m porfomle, 
i tostaU «4 ' ' f.JpJLjWyazły one jeszcze ze «we-
^ r t . uitc H^Ąil " św ieżośc i , gdy* bardzo 

m o t r z y m a ć nawet przewodnik 
i Oomaczyć to można chyba 

• tot00*6 r z e c z y Bukareszt nie 
j to^PecJamych zabytków ani 

JJL^°*enla, któreby swym uro
n i ł ? ^ cudzoziemców. 

• ulic Bukaresztu uchodzi 
* Calea Victor leł . Stanowi 
* najbardziej ożywionego r u -
5?* eleganckich sfer towa-

to* w aUnym stopniu tętni 
" T O e , społeczne 1 handlo-

Jtetorlej 
nTe oznacza się zbyt-

c »ł lub długością. Pomię-
azóstą a dziewiątą wleczo-

J ł się na tej u l k y promena-
i*k na naszej Plotrkow-

TOystkiean 
««»tantek płc i pięknej. 
P^yoiać, te Rumunki są łsd-
r* e brunetk i , z pełnym tem-

i ^ y ^ z e m twarzy, i 

Im prawie nowy wy-znl przywracają 
gląd. 

podobnie jak w Bu-
owo-

ców 1 wina. 
W końcu zaznaczyć należy, że w o-

statnlch czasach w Bukareszcie zaobser
wować można silne wpływy niemieckie 

a język niemiecki zaczyna się coraz bar
dziej rozpowszechniać. W wie lu skła
dach, hotelach 1 restauracjach, jeżeli 
n im jeszcze biegle nie mówią, to w każ
dym razie zupełnie dobrze go rozumie
ją-

K. P. 

Dziwny s e n n a u c z y c i e ! ! ! ? 

Tajemnicze morderstwo w Mediolan e. 
Mieszkająca w Mediolanie młoda na

uczycielka nazwiskiem Angelika Po rn 
miała przed ki lku dniami sen, w któryo i 
śniło jej się, że idzie przez łąkę na przed 
mieścin Gallarate. 

Nagle dopędził ją jakiś 
człowiek na rowerze 

i zamordował. 
Panienka opowiedziała ten sen swej 

matce, równocześnie podając dokładny 
oipis mordercy. Matka nie była przesąd
na i nie p rzyw iązywa ła żadnego zna

czenia do opowiadania a nawet zaporo-
niala o niem zupełnie. 

Po ki lku dniach jednak Córka jej żel* 
knęfa z domu. a nazajutrz c-alo je j od 
naleziono w miejscu, widzianem wc 
śnie. • 

Wówczas matka przypomniała sobie 
opowiadanie i z łożyła zeznaira w p< i : -
cji. Wszczęto poszukiwania, opierające 
się na rysopisie mordercy, podanym 
przez ofiarę. 

Dotychczas jednak n:e zdołano wpnśił 
na trop dt 

Mussol in i j ako automob^ista, 

a I W 
l e j d o b y 
e rmarł 
stn 
10 M 
lOSł 

artystycznie umalo-

azyku nadają Bukare-
rumuńscy, których w 

bardzo wielu, wszyscy ele-
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Mussolini r lednakowa energia I pewnością sie. Widzimy go przy kierownicy w cliwlll gdy na 
bis kieruje nawa państwowa. Jak I samochodem. I czele tysiącu samochodów otwiera nich na 

nowoukończone! „autostradzie". 

PARADA FOK 
pod ochroną pancerników. 

Pod protektoratem marynark i ame
rykańskiej i kanadyjskiej rozpoczęła si^j 
jedna z najbardziej c iekawych wędró
wek zwierząt : przeniesienie doroczne 
fok, które opuszczając wody podzwrot
nikowe kierują się - ku zachodnimi w y - | 
brzeżom Alaski, odbywając temsam^m 
podróż 4000 mi l . Na czele pływając?go 
stada 

krocza zawsze samce. 
a w pewnej odległości płyną samice, za 
któremi dopiero następują najmłodsze 
okazy rodu. Gromadę, która nonnalme 
płynie w odległości 15 do 20 mili od w y 
brzeża ochraniają pancerniki Stanów 
Zjednoczonych tak długo jak płynie 
wzdłuż wybrzeża amerykańskiego. Po 
przebyciu linji granicznej, przechodzi 
pod opiekę okrętów kanadyjskich, które 
ją eksportują aż do Alaski, gdzie ponow
nie roztaczają nad fokami opiekę okr. ; ty 
amerykańskie, które je odprowadzają aż 
do Saint Paul. uważanego za najwięksTe 
zbiorowisko fok, gdyż gromadzi się ł om 
ponad 

400 tysięcy egzemplarzy tych zwierząt. 
Jedynie Indiianie mają p rawo polowa 

nia na foki w czasie tej ich we<łrówkl. 
Na mocy starożytnego t raktatu India
nom wolno się przytern posługiwać łu
kiem i strzałami. Polowanie dozwolone 
jest wyłącznie z pokładu specjaHnych ło 
dzi indyjskich. 

Zazwyczaj pierwsze foki dop ływają 
do Sainit Paul w p ierwszych dniach ma
ja. Ich przybycie oznacza początdk p raw 
dziwej wa lk i , celem zdobycia najlep
szych miejsc na plaży. Po kiilku dniach 
zjawiają się pierwsze zastępy samic — 
których obecność wywo łu je nowe k r w a 
we biitwy miedzy samcami. Gdy przy
chodzi na świąt młode pokolenie, samce 
tracą 

zupełnie na wartości 
Matk i poświęcają się wyłącznie odży
wial i iai młodych, które rych ło wciągają 
do wody , w celu nauczenia ich pływarua 
zabawy i starania się samodzielnie o 
żywność. 

M a t k a z s i e e f m i o r ; 

w więzieniu 
W wie lk im kłopocie znalazł się zarząd 

jednego z więzień w Bordeaux, do k tó
rego zgłosiła się 

matka z siedmiorgiem dzieci, 
aby odsiedzieć karę 20 dni aresztu na 
którą skazano ją za jakieś drobne w y 
kroczono. 

Ostatecznie postanowiono nie przy
jąć jej. gdyż „więzienie nie jest żłob
kiem' ' i niema w niem warunków odpo
wiednich dla drobnych dzieci. 

Ponieważ kobieta była c h o r a umiesz 
czono ją tymczasowo w szpitalu wraz 
z ca!ą dzieciarnią, a potem odroczono 
jej karę. tak, że mogła udać się do rlo-
mu. 

W takich wypadkach jak powyższy, 
jaskrawo występuje sprzeczność, zacho 
dząca czasami między postanowieniami 
prawa a kon ;ecznościami praktycznego 
życia. 

R o z s z a l a ł y z a p r i ę g . 

Korne pomściły śmierć pana. 
W pewnej wiosce w Prusach Wschód 

nich dwu mieszkańców tej wioski k łó
ciło się od dłuższego czasu zawzięcie. 

Spór t rwa ł od roku 1925 i rozciągał 
się na całe rodziny. 

Zaczęło się, jak zwyk le w takich ra
zach, od drobnej sprzeczki, potem mno
ży ł y się procesy jeden zn drugim, sto
sunki 

zaostrzały sie coraz bardziej... 

Aż przyszła straszna chwi la ! 
Jeden z dwu wieśniaków, dowie-

W szaleńczej g łowic mordercy kłę
b i ły sie myśl i . 

„Zabi łem mego wroga, zanilera żonę 
mego wroga i brata mego wroga. Nikt 
się już na mnie nie zemści' ' . 

Ale zapomniał zabójca, ze zostały 
jeszcze przy życiu — 

konie jego wroga... 
I oto, stało się coś niesamowitego: 

konie pomści ły śmierć swego pana i ży
wiciela. 

Spłoszone, zapewne głośr.eml i nie-
spodziewauemi wyst rza łami , puściiy 

dziawszy się o jakichś nowych wrogich się naoślep w drogę. Dogoni ły rowerzy 
krokach przeciwnika, wpadł w straszli 
w y gniew. Nie zas tanawia ją się nad 
tem, co czyni , wtargnął do domu tam
tego i wyst rza łem z rewo lweru zabił je
go zonę, następnie, u j rzawszy na podwó 
rzu brata swego wroga, obrządzającego 
konie, i jego położył trupem na miejscu. 
Poczem wskoczył na rower i pomknął 
szosą. 

stę... napróżno usi łował zboczyć, unik
nąć ujść niebezpieczeństwu... Konic wpa 
d ły na niego, jak wicher, s t ratowały go, 
ciągnęły za sobą wicie k i lometrów. 

Konającego znaleziono go na drodze. 
Przed śmiercią przyznał się jeszcze 

do zbrodni. 
Czv najbardziej fantastyczna i ponu

ra ballada może doścignąć życic? 

G w i a z d a z t e m p e r a i n s s i t e 

bohaterką ohydnego skandalu. 
Piękna Karolina Harrer zalicza się 

nie bacząc na jej młodość — ma ona o-
becnie 17 lat do najultibieńszycli a r t y 
stek f i lmowych południowych Niemiec. 
Z n iezwyk lem też zainteresowaniem 
cedzony by ł proces, k tóry wytoczono 
matce jej i w k tó rym niepoślednią rolę 
odgrywała również zachwycająca i rało 
dziutka Karol inka. 

, Matka jej Aleksandra Harrer odpo
wiadała przed karnym sądem w Mo
nachium, pociągnięta do odpowiedzial
ności sądowej za stręczenie córki 

w celach rozpustnych 
tamtejszemu bogatemu rzeźnikowi Fran 
Ciszkowi Bcrnetsederowi. 

Rzeźnik ten by ł posiadaczem paw i 
loniku, położonego wpobliżu Mona

chium, gdzie odbywa ły się wyuzdant 
orgje z śliczna Karolinką, przy k tórych 
asystował 15-letni je.i braciszek i pew'cn 
lekarz. Oprócz tego podobnie ohydne 
sceny odbywa ły się w mieszkaniu sta
rej Harrerowej i to w j e j obecności. 

Oskarżona wśród płaczu t łumaczyła 
sądowi, że nie mogła sobie poradzić z 
rozpusiną dziewczyną i że nie in;'jac na 
nią żadnego w p ł y w u , tolerowała to 
wszystko w nadziei, że Bcrnetseder 
wcześniej czv później poślubi jej córkw 

Sąd mpnachijski skazał wyrodną nvA 
kę za kuplerstwo na 3 miesiące więzie
nia. Jako środek łagodzący jej wine 
wzięta była pod uwagę n iezwykła 

krnąbrność Karol inki 
i jej wybu ja ły temperament. 

- i i -
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 w której szalupy, samoloty i 
: I ł l . , n e wybuchały jak granaty. 
; , ° d Helgolandu szalupa za 
L c b y ' a ciepła, morze spo-
, l C 2J'ste, jasne, usiane gwfaz-
, 0 r y łodzi rzucały na fale sno 

Ud 
w ysz ły dwie osoby. 
Ł powiedział głos kobiecy — 

Marynarz poruszył małemt lewarkami, 
wystająceml z obu stron kwadratowego pu
dełka, które trzymał w obu rękach 1 przy
ciskał do piersi. 

Litwina Zilma, a raczej Helena Zogoif, 
stała obok marynarza, a oczy jej pilnie śle
dziły okropną wyspę, której potężny geome
tryczny kształt odcinał się czarnemf kontu 
rami na tle gwlaździsego nieba. 

— No, cóż? — zapytała zniecierpliwio
na. 

— Już gotowe. 
Z pudełka wytrysły „długie" i „krótk ie" 

'iżnokolorowe promienie. 
— Mam nadzieję, że widzą — mówiła 

Heleną Niemożliwe, żeby Mezarek za
pomniał, Iż umówiliśmy się, gdy powrócę, 
porozumieć optycznemł sygnałami. Meza
rek nigdy o nlczem nie zapomina. 

Mlkel przerwał manipulacje. Teraz na
leżało zaczekać minutę, patrząc na zega
rek świetlny wprawiony w pudełko. 

— Coprawda, to mieliśmy wrócić na 
Gorgone. Lecz Gorgona już, nie Istnieje, a 
wszyscy twierdzą, że Mezarek jest na Hel-
golandzle. Więc... 

Urwał nagle, gdyż nad wyspa ukazały 
«le dwa snopy światła. 

— Ach, nareszcie — zawołała Helena. 
— Czy mam podać hasło? — zapytał 

Mlkel z pośpiechem. 
— Tak. 
Manipulacje znów się rozpoczęły. Pu

dełko rzuciło serję kresek I kropek czer
wonych, zielonych I białych. Wówczas na 
Helgolandzle od strony niskiego bloku 

rawle na powierzchni morza, zaczęły wy-
tryskJwać kolejno 1 gasnąć kreski 1 kropki, 
białe, zielone 1 niebieskie. 

— Droga wolna. Mlkel, naprzód. 
— Tak, pani, ale pani zostanie na po

kładzie? 
— Zostanę. 
— Popłyniemy wolniej. Proszę uwa

żać, by nie wpaść do wody. 
— Dobrze, możesz być spokojny. 
Od trzech dn i Helena Zogoff była już 

panią Gratzet. Dlaczego Li twina Zilna — 
pani Gratzet przybywała teraz do Mezar-
ka, z którym rozstała się jako Helena Zo
goff — szpieg I agent wysłany w tajnej 
misji? Czy pokochała Karola naprawdę i 
zmieniła się zupełnie czy też zabawiła się 
w dobrze ukartowaną I przeprowadzoną In 
grytę? 

Mlkel powrócił do wnętrza szalupy, He
lena została na pomoście. Łódź kierował 
się wprost ku czerwonemu punktowi, 
świecącemu na Helgolandzie tuż nad po
wierzchnią morza. Przybycie dwóch mli 
zajęło Im dziesięć minut. 

Gdy szalupa była już o Wika metrów 
od muru, czerwony punkt zaczął się cofać 
w tunel, który się otworzył. Wślad za nim 
weszła w tunel szalupa, a gdy minęła próg. 

zapadła za nią potężna, maskująca wej
ście tama. 

Oświetlony silnie od góry tunel po stu 
metrach skręcał pod rozwartym kątem, a 
wreszcie kończył się olbrzymim basenem, 
z którego we wszystkie strony rozchodziły 
się galerje, jedne ciemne, Inne oświetlone. 

W basenie tym, stanowiącym port 
wewnętrzny, znajdowało się kilkanaście 
różnego typu i rozmiaru łodzi podwod
nych 1 szalup. Posłuszny czerwonemu sy
gnałowi Mlkel skierował szalupę w ozna
czony punkt wybrzeża, gdzie ją przymo
cował. Helena wyskoczyła na brzeg. 

Powitało ją dwóch mężczyzn, lecz ża
den z nich nie był jej ojcem. Nieobecność 
ojca zmartwiła ją. 

— Nie znam panów — rzekła. — Czy 
panowie wiedzą, kim jestem? 

— Panna Helena Zogoff — odpowie
dział jeden z nich. 

— Czy ojciec mój wie, że wróciłam? 
— Nie mam pojęcia. Jesteśmy tutaj na 

służbie. Znaliśmy sygnał pani. Nie jest 
pani jedynym agentem, którego powrotu 
oczekuje gubernator. Przesłaliśmy hasło 
pani do jego gabinetu. Oficer będący na 
służbo polecił przyjąć panią I zaprowadzić 
ją natychmiast do gubernatora, którego 
przed chwilą obudzono. 

— Gubernator?, kto tu jest gubernato
rem? — zapytała zdziwiona Helena. 

— Ależ to profesor Mezarek — rzekł 
młody człowiek, zdumiony, że Helena tego 
nie wie. 

— Dobrze więc, prowadźcie mię do 
gubernatora, lecz czy nie mogłabym po 

drodze zajść na minutę do mego ojca, aby 
go powitać? , 

— Apartament adjutanta nie jest na 
naszej drodze, a rozkaz jest formalny. Gu
bernator życzy sobie zobaczyć panią na
tychmiast. 

Helena zmarszczyła b rw i , gdyż czło
wiek położył specjalny nacisk na słowo 
„natychmiast". Ale dziwnym trafem, w tej 
chwil i z któregoś tunelu wyszło czterech 
ludzi. Jeden z nich zatrzymał sfę, wycią
gnął ręce I podbiegł z głośnym okrzykiem. 

— Ojcze! — zawołała Helena. 
Rzuciła mu się na szyję, nie zapomi

nając jednak.wcisnąć mu równocześnie do 
ręki karteczkf, którą trzymała już w dłoni 
od chwil i opuszczenia szalupy. 

— Jestem niewymownie szczęśliwa, że 
clę widzę... 

— Odbywałem właśnie inspekcję, ale 
mogę ją przerwać, gdy... 

— Nie, nfc trzeba — przerwała Jak 
to cudownie, żeś właśnie tędy przecho
dził, gdyż ci ludzie mają rozkaz odp™ vva-
dzić mię natychmiast do gubcrnnlora. Gdy 
by nie to spotkanie, zobaczylibyśmy sfę 
dopiero po audjcncjl. 

— A więc Idź. Rozkaz gubernatora jest 
święty. Po audjcncjl poprosisz oficera 
straży o odprowadzenie cię do mnie. K?.żc 
c l przygotować jeden z moich pokot 

Chwycił ja w objęcia I uścisnął. Lecz 
ona szepnęła mu szybko na ucho: 

— Przeczytaj natychmiast! 
Poczem zwróciła się do strażników; 
— Chodźmy, nanowfe. 

(c. d n.l 
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f cha ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 
» Od roku 1925 miasto wyłożyło na le

czenie ubezpieczonych w Kas<'c Chorych 
9.051.050 zł. Na mocy ustawy gmina po
nosi połowę kosztów leczenia. Kasa cho
rych pokrywa ty lko 50 proc. rzeczywi-
i tyc!) kosztów kuracyjnych. W r. 1925 
połowa kosztów wynosiła 1.288.611 zł., w 
r. 1926 — 1.862.349 zł., w roku budżeto
w y m 1927-28 — 1.779.020 zł., w r. 1928-
29 — 1.801.254 zł., w r. 1929-30 — 
1.811.364 zł.. 

Do magistratu wpłynął wniosek wy 
działu finansowego w sprawie podwyż
szenia dodatku komunalnego, pobierane
go w Warszawie do państwowego podat
ku od nieruchomości. Pobiera się z tego 
tytu łu 25 proc. od ogólnego podatku pań
stwowego. Projektuje się dodanie 7 
proc., czyli', że dodatek komunalny wyno
si łby w roku bieżącym 32 proc. w sto-
Fimku do całego podatku państwowego 
od nieruchomości. Miasto zyskać ma na 
tern około 800.000 zł. rocznie. 

• • • 
Wydział przemysłowy poczynił sta

rania o uzyskanie od urzędu inspiki-yjno-
budowlanego materjałów statystycznych, 
potrzebnych do podziału Warszawy na 
okręgi kominiarskie. Materjał ten przy
gotowuje urząd Inspekcyjno-budowlany. 
Niezwłocznie po otrzymaniu tego mater 
ja łu , wydział przemysłowy przystąpi du 
podziału Warszawy na okror". Każdy 
przedsiębiorca oczyszczania kominów o-
trzyma pod swą pieczę pewną Ilość ko
minów. Podług przypuszczalnych obli
czeń, Warszawa liczy około 300 tysięcy 
kominów. Dotychczas wydział przemy
słowy wydał przeszło 60 koncesji na o-
czyszczanie kominów. 

• • • 
W r. z. inspokt<vat artystyczny zwró

ci! uwagę na szczyty domów, wystające 
od strony ulicy i nleotynkowane. Takie 
szczyty szpeciły ulicę. Postanowiono na
kazać właścicielom posesji doprowadze
nie szczytów do porządku. Pozostała jed
nak część szczytów njectynkowanych. 
TJrząd inspekcyjno-budowlany rozsyła 
nakazy do właścicieli domów. W ciągu 
lata wszystkie szczyty mają być otynko
wane. 

Dwie głowy na szynach. 
Straszne samobójstwo biednych kobiet. 

Z Wi lna donoszą: 
Kiedy pociąg podmiejski zdążający 

z Nowej Wi le jk i do Wi lna znajdował się 
w odległości 4 k i lometrów od dworca o-
sobowego, pod koła pociągu rzuci ły się 
dwie młode kobiety. Stało się to tak na
gle, że maszynista nie zdążył zahamo
wać pociągu i obie kobiety 

zginęły straszna śmiercią. 
Koła pociągu odcięły im g łowy i zma
sakrowały tu łowie, przyczem pociąg po 
ciągnął za soba zmasakrowane zw łok i 
na przestrzeni jakichś 200 k roków za
nim go zatrzymano. 

O zaszłym wypadku powiadomiono 
posterunek kolejowy, skąd na miejset 
udało się drezyną 2-ch wyw iadowców, 
k tórzy przeprowadzil i p ierwiastkowe 
dochodzenie. 

Według zeznania naocznych świad
ków przebieg wypadku by ł następujący. 
Wpobl iżu toru siedziały dwie młode 
kobiety i żywo ze soba rozmawia ły nie

cierpl iwie spoglądając w kierunku toru 
jakby oczekiwały nadejścia pociągu, 
( i dy wreszcie na zakręcie pokazał się 
pociąg kobiety szybko wsta ły , podbie
g ły dc toru i upadłszy na nasyp położo-
ły swe g łowy na szynach. Stało się to 
tak szybko, że zanim mógł ktoś zorien
tować się w sytuacji pociąg nadbiegł » 
dwie g ł owy odcięte od tu łowia spadły 
na tor. 

Ze znalezionych przy zwłokach sa
mobójczyń dokumentów ustalono, że są 
to Anna Zajkinówna 28 lat i Helena Oo-
łowacka lat 23, zamieszkałe w Wi ln ie . 

W kieszeni ubrania Żajk inówuy zna
leziono pozatem list w jeżyku rosyjskim, 
w k t ó r y m obie samobójczynie proszą 
nikogo nie winić w ich śmierci gdvż po
stanowi ły dobrowolnie odebrać sobie ży 
cie, które dla nich nie posiada żadnej 
wartości , a śmierć będzie t y l ko zbawie
niem. Przyczyna tragicznego kroku jak 
głosi list, by ła okropna nędza. 

Na tropie zbrodni popełniona! 12 lat <«* 

Złoty łańcuszek zdrad 
krwawego herszta bandy. 

KRATECZKI . 

Trzy butelki Wicusia. 
W i e l b i c i e l M o n o p o l u . 

wodociągów i kanalizacji 
plan przeprowadzenia l in j i 
cli w związku z uruchomie-
lów z pożyczki 5-m'iljonowej. 
się przeciągnięcie od stacji' 

wodociągów 
nfem kaplt; 
Przewiduje 
f i l t rów 1 od innych punktów zasadni
czych l i n j l o większej średnicy, dopro
wadzających wodę do najdalej położo
nych dzielnic Warszawy. Obecnie dostar
czanie wody odbywa się w ten sposób, 
że każda l in ja przedłużona do krańców 
miasta, posiada po drodze rozgałęzienia, 
tak, że wkońcu wody braknie. Przepro
wadzonych będzie cały szereg ar ter j i 
wodnych długości ogólnej 21 kilome-

* * • 

T e r m . na którym rozbudowała się 
kolonja dla bezdomnych na Annopolu, 
jest piaszczysty, a przez to szary, ponu
ry. Aby go ożywić, wydział opieki spo-

Jeś!1 tak często piszę o wódce, to dla 
togo, że ludzie tyle pija. Nie wiem w ła 
ściwie dlaczego pija i zdaje się, że żaden 
pijak nie mógłby odpowiedzeć na pyta
nie dSaozego pije. Nie jest to nawet przy 
zwyczajeuie. ty lko bowiem alkohokk 
„mus i " pić. Nurmadny pijak, gdy lekarz 
mu kategorycznie zabroni używania a l 
koholu przez G tygodni, nic tknie w tyffl 
czasie wódki i żyje minio to. Słowem nic 
zbadane sa przyczyny, d'la k tórych pije* 
my, niemniej jednak, a raczej więcej, p r 
•cmy, bo i cóż mamy robić, k iedy sion
ko przygrzewa, rodziny wysy ła się po
wol i na letnisko. Knajpiarze także mu
szą żyć, monopol sp i ry tusowy nie może 
ogło-iić plajty, więc dobrze ludzie popie
rają go :ak mogą.. 

Wódka, twierdza niektórzy. jest rze
czą Zilą. Może- Ale kobieta jest również 
zła, wiec z dwojga złego wolę mniejsze, 
t. j . wódkę. Straszne natomiast b y w a !>> 
łączenie kobiety i wódk i . Człowiek cier 
piąc na obydwie te namiętności jest bez 
powrotnie stracony, jeśli go bowiem nie 
dobije wódka, to uczyni to z pewnością, 
kobieta. 

ZVCIE WICUSIA. 
Wincenty Sobolewski, l iczący obec

nie 34 lata, próbował już w swem życiu 
wszystkiego. Próby te by ł y niefortunne, 
gdyż znaczna część owych 34 lat s p j -
dzif Wicuś w kryminale. Wicuś chciał 
się nauczyć jak,ego fachu 1 zaczął kraść, 
ale nie w y k a z y w a ł w t y m kierunku żad 
nych zdolności, to też za każdym razem 
wpadał j siedział. Zrezygnował tedy W l 

łecznej magis t ra tu polecił cały teren ob
siać t rawą i łubinem, oraz u r ządz i zie
leńce z rośl in, nadających się do hodo
wl i na piaszczystym gruncie. 

cuś z poważniejszego złodziejstwa 1 spró 
bował nożownictwa. Ale l tu okazał 
zbyt mało zdolności. Wogóle Wicuś Jest 
tępy. 

Człowiek, k t ó r y n!e potraf i nic sobd-
nie zrobić nie zasługuje na pobłażanie. 
Dlatego też odnoszą się do Wicusia z ca 
la surowością. Czyż można zireszitą Ina
czej ustosunkować sie. do cziłowieka 
k tóry ty lko psuje wódkę? 

ŁÓDZ — RADOM. 
24 marca przyjechali do Łodzi z dale

kiego Radomia przyjaciel Wicusia. Jó
zef Gurczak. Pogadali przyjaciele o t-jm 
i owem, wyp i l i butelczynę jedną, druga t 
trzecią, a gdy zamierzaili zabrać s i t do 
czwarte j Gurczak stwierdzil i, że musi 
wracać do Radomia. Udaili sie tedy to
warzysze na dworzec 1 Gurczak odje
chał do Radomia, a Wicuś samotny miał 
wrócić do domu, k t ó r y mieścił s i t przy 
ul icy Kielma, Wicuś, s tw ierdźmy to bez 
ogródek, zalał się, gdyż nawet pić po
rządnie nie umie. A zalawszy się musia? 
gadać, tak już na niego wódka działała. 
Stanął więc na ul icy, a gdy juz gromada 
ludzi koło niego s i t zebrała rozpoczął 
do nich przemówienie. Wicuś mówi ł 
długo i szeroko o dobrodziejstwie mono
polu wódczanego, k tó ry za jedne k i lka 
z łotych pozwala każdemu cz łowiekowi 
bez różnicy płci i wyznanie urżnąć się, 
że wódka jest rozkoszą bogów, i e on, 
Wicuś. również zalewa s i t chętnie ł b ło 
gosławi za to monopol. Potem Wicuś za 
czął krzyczeć, bo mu s i t zdawało, 2e 
nie wszyscy należycie uważnie słucha
ją, potem zaczął kogoś szarpać, aż przy 
szła policja, spisała protokół za awantu
r y i zabrała Wicusia do komisariatu. 

Sąd Grodzki skazał Wincentego Scbo 
Iewskiogo na 10 dni aresztu. 

Jerzy Krzeck* 
- x : o : x -

Z Przemyśla donoszą: 
W ostatnich dniach w y k r y ł a policja 

przemyska jednego z g łównych spraw
ców a zarazem herszta bandy, która 
jeszcze w jesieni r. 1919 popełniła w 
Wo l i Krzywieck ie j (obok K rzywczy 
n/S.) 

groźny napad rabunkowy 
na dwór tamtejszy. 

W dworze t y m mieszkała wówczas 
rodzina Freifeldów, która od właścic ie l 
k i p. Jockowej dzierżawi ła Wolę Krzy -
wiecką. Kry tycznej nocy w listopadzie 
około godziny 11-tej z jawi ła się pod 
dworem szajka uzbrojonych bandytów 
z k tórych jeden na zapytanie Freifelda, 
oświadczył , że jest posłańcem poczto
w y m z urzędu w Krzywczy , nazywa sn? 
Raczyński i ma doręczyć pi lny tele
gram. Kiedy im jednak minio to odmó
wiono wstępu rozpoczęli bandyci ostrze 
l iwanie d rzw i 1 okien poczem banda w y 
wal iwszy przemocą okno wtargnęła do 
wnętrza. 

Wszyscy by l i uzbrojeni w rewo lwe
r y , które t rzymal i w rękach, gotowe do 
strzału, wszyscy też by l i w maskach 
mając pozasłaniane twarze c lmstk tmi w 
różnych kolorach. Znalazłszy się w po
koju bandyci momentalnie obezwładni l i 
domowników a to rodzinę Frei feldów, 
dwie służące: Paulinę Kowalczyk i Ka
tarzynę Konar oraz parobka Piotra Oie-
rulę. Następnie zaś skatowal i w nie
ludzki sposób dzierżawcę Freifelda gro
żąc mu wciąż zastrzeleniem i żądając 

wydania go tówk i i biź i i ier j l . 
Steroryzowany i k rwaw iący z l icz

nych ran Freifeld udał się pod eskortą 
bandytów do spichlerza, gdzie wy ją ł z 
ukryc ia w życie gotówkę około 27.000 
koron, co na ówczesne czasy oznaczało 
kwotę bardzo poważną. Ponadto zrabo 
wa l i bandyci k i lka z łotych zegarków z 
łańcuszkami, k i lka z łotych pierścieni z 
drogicmi kamienia, nową drogą czap
kę krymską. Dokonawszy rabunku 
strzeli l i jeszcze do svna Freifclda raniąc 
go ciężko, następnie zaś ki lkoma ude

rzeniami ciężkim łomem że: 
dal i głębokie rany w glow 
łóżku żonie Freifelda — Fn/1 

ra, będąc wówczas w oditKi 
nie 

straci ła przytomno^ 
Następnie bandyci szylW^JU^ 

dwór i zniknęli w ciemnościach 
Te j samej nocy jeszcze ta 

da napadła i obrabowała dow 
dzinę Rosnerów w Reispoln «t 
Krzywieck ie j . 

Pomimo dochodzeń i żmii' 
twa , wdrożonego wówczas r 
Dubiecku oraz posterunki 
zdołano wpaść na trop 

i p r y ś n i 

Prc 

; p i * ' 

jgf l 

wszelki ślad po zbrodniarzasu 
Z czasem zaś na całej spra*'( 

t r w a i nikt z poszkodowany^ 
dziewał się już, że zbrodnia'" 
mc k iedykolwiek ramię «Pra 

ści. 
Tymczasem pospolity Prz£ 

den z tych, k tó ry tak często* 
danie detektywa odegrał taM 
kryc iu sprawców tej zbrodni 
lę. 

Niedawno bowiem rofl 
pełnie przypadkowo, że u fligjjjj 
t ra Matak icwicza zwanego »r 
t y łańcuszek, ten właśnie *' 
cznej nocy listopadowej w J 
bowano w dworze w woli 
kic j na szkodę Moscsa Frei 
wda ła się niezwłocznie w ca/ł 
dopiero pod jej wpływem P0-! 
Freifeldowie stwierdzi l i z W A 
czością, że ów Matakicwic*JJ 1 

jednym z uczestni*-'" 
I hersztem napadu rabunko*11 

•h°dzące dni 
mistrzowsk 
Wce nożne 

, u|»y zespół t 
Wasza wank i 

Ruchu gi 
'* domaga 
*wVCięstwj 

WAtów. C 
e chcieli do 
artkowa nie 
Mrri zasłuż 

g f o n w na 
j a r s k i e j , 
.^SG. z ŁKS 

do tytuł i 
za. sobie 

wydrzei 
szans 

'(Jad* 

na 

ffi sportom 
7 * 1 totro. ?> 

mecz w 

^ K S - e m , 
" łowy p r 

zstępuj; 'Się 

• 5 

w pewnym momencie zs ttnęla 

SOB 
n o *na : Na 

\Q K<*J 

Absolwew 

j L " r Zjedn 

l ż o n e j 8: ! 
Turyśc 

stka którą miał na twarzy 
nc. 

Po t y m z ło tym McuszWi 
Jednak do kłębka tak, żc- F ^ , 
szych dniach cała szajka. * v l 
sumieniu szereg rozmaij-j" 
zbrodni kryminalnych zr i a ' a 

szcle pod kluczem. 

K i e r o w n i k c y t f ' 

zabił bandytą. 
Z Brodnicy donoszą: 
Wczora j w nocy o godz. 2-ej Połom 

Władys ław i brat jego Anastazy z Bo
bowa w y w a ż y w s z y d r z w i mieszkania 
napadili na kierownika cynku wędrowne 
go p. Szulca z Brodnicy. Szulc w obro
nie własnej dał ki lka s t rza łów rewo lwe
rowych w kierunku napastników, k ła 

dąc trupem na miejscu Wk , 
fama- Anastazy Połom zos1 

ny w okolicę serca. 
Na miejsce wypadku P r 

sja sądowo-Jekarska. Rafl-N 
ka umieszczono w szpitali1 

dr ia . 

ŚMIERĆ UŁANA NA STRZELN' 
Tragiczna ćwiczenia wojskowe. 

Ze L w o w a donoszą: 
Wczora j w y d a r z y ł się we L w o w i e w 

czasie ćwiczeń wo jskowych tragiczny 
wypadek. Oto w czasie ćwiczeń w 
astrem strzelaniu 14 p. uł. na t z w . 
strzelnicy bojowed w Zamarstyinowle 
ułan Józef Zadorewtez wysuną ł s i t 

nadto poza Hnję zabezpi* 0 

^ «uiysv 

" r a s a 

rałd i 
. .NfcDOCZl 
1 fcwać b f 
•"wie szlaft 

r* Gdań 
^ Toruń -

5 . " - ^ 
* * - B ; e l s 

ft^tku i t 

W « dwie < 

> o r t 

ŁSJ^U zna. 
r?,P«*oaał 
"osuoku 6 
•* Torkild 

*adchod 
f t fo * i os ta ła 

R i M * k k « b ł 

Of la r t rritostrożiności 
tychmłast do szpitala 
mano energicznych żabi . 
ułan Zadorewicz w dwi« * 
niej zmarł. 

KLAUDJUSZ OP.YAL. 

Zemsta m ę ż a . 

gniewu głos męski rozbrzmiał groźbami. 
Nikczemną trwoga zdjęty Dan i i ' jak 

| zwierz w legowisku swem zaskoczowy,— 
: zerwał się na równe nogi, jednn ty lko ma 
Ijąc w myśli : ucieczkę. 

Ostatnim maksymalnym wysiłkiem. — 
dżowiej — wąska biało-czerwona syiwet drzwi rozpadły sę i mężczyzna wpadł do 
ka, tworząca jedna jak gdyby ciało z p 0koju. 
wierzchowcem — rzucił konia swojego na Poznawszy go Dante! z oczyma z or-
słup, bijąc bezpośredn ego swego naa 'ęp- ibit wysadzonemi zmiótł wierzchem dłoni 
cę o najkrótszą z głów. W powietrzu za- l a m p c nocną na ziemię, rzucił *ie ku ok-
huczało od f rzmetu okrzyków i ok'as- n u ; wyskoczył. 

wet czasu poifgnnć się. Wybavz mi *>anl 
— Aież głupstwo! Wiera co to sa in

teresy! Czy jesteś wolny dziś wieczoie-n? 
— Właściwie., mój Boże . 
— No, No! Bez wykrętów. 3ądi do-

Potężnym ciosam z zawias w y w a i ^ e bry T zrób ml przyjemność pozwalając się 
zawieźć do nas. Auto moie czeka 

ków. 
— Dwanaśd-' przeciwko jednemu. 

Miałem nosa! <— szepnął Dani- i Ayram 
do siebie, mierząc oczyma pochyłość. 

Zbierał swoje b.lety, kiedy ia*aś dłoń 
•poczęła mu na ramien u. 

Obróciwszy sio na piętach, r t łuini ł o-
krzyk. 

— Pan? — wyjąkał blednąc. — Co -a 
niespodzianka! 

— Jak się miewasz, kochany mV Da 
n ela? Rad jestem widz eć cię po tak Jlu 
giej przerwie! — odezwał się przvb/ ly w 
odpowiedzi, wyciągając dłoń na przywita
nie. 

Po chwil, wahania Dane l A vram uś
cisnął ją i podczas, gdy bełkotał machinal 
nie jakieś banalności, szereg obrazów 
przesuwał mu sie przed oczy.-na duszy-
pokój przedewszYslkiem o ponsowem o-
Diciu. 

Przez szeioko o twar t i okn » weneckia 

wyskoc 
Za nim raz za razem trzy błyskawicz-

i ne wystrzały wżłebi ły się ogaistenu ^mu 
garai w ciemność nocy. Daniel iednak u-

! cieką! na łeb na szyję, podczas gdy kule 
świstały mu koło uszu. 

Dopadłszy do hotelu wcisnął swą gar 
derobę do wal izki obudził właściciela i 
-'eraknął natychmiast po uregulowaniu 
rachunku. 

Nazajutrz o świcie, oo długich godzi
nach szczękania zębami w poczekała: o 
potłuczonych szybach wskoczył do pocią
gu, k tóry zawiózł go zpowrotem do Pary
ża. 

Rok minął od czasu rozegrania się te 
go wypadku i Daniel Ay ram nie mó-ll się 
zdobyć na odwagę wyśledzenia, jaki los 
spotkał wspóinczkę jego grzechu. 

Dziś zaś 5tał oko w oko 
— Henrykiem Cartier. 

Czy to możliwe, by nłe poznał mnie 

Gtzela 
ucieszy sie bardzo twem przybiciem 

Daniel uczuł że blednie 
— Czy pani Cartier dobrze sie miewa? 

— spytał, nie mogąc zapanować nad drze 
niem głosu. 

— Doskonale, mój dróg?. Dziękuję. 
Jedźmy. Mamy dwie godziny drogi przed 
sobą. Staniemy w<ęc na miejscu przed no 
cą. • 

Daniel Ayram dał się namówić, tając 
radość przejmującą go na mysi ujrzenia 
kochanki. 

— Idźźe, idź, mój drogtl Czekają n u t 
— naglił Cartier, wskazując pilcem okno 
rzucające dziwne zielonawe iwiato w 
ciemniejącą noc. — Tam jest '.izela' - -
dodał naiwnym głosem. 

Na ganku usunął się, bv przepuścić go 
ścia, który, przezwyciężywszy kię wszedł 
do domu. 

Obaj mężczyźni znaleźli siv w salinie 
o meblach przykrytych pokrowcami; gru 
ba warstwa pyłu naksztalt szarego c.-du-
nu słała się ua nich. 

Henryk Cartier z palcem na ustach 
otworzył ostrożnie drzwi, wiodące do »ą 
siedniego pokoju. 

— Cccichooo! — szepnął, — ona j i * 
tam! Chodźmy do niej! 

Z bijącem sercem Daniel Avram, zro 
biwszy kilka kroków dostrzegł damę sie
dzącą w fotelu. Pająk elektryczny osłonię 

Noc zapadka, kiedy auto st-uiiio przed t y szerokim zielonym abażurem rozsie 
bramą s:edz:by Henryka Cartier. Do; i u- ' 
kryty za gęstą firanką listowia był o'ewi 

z mężem ;ej 

ciepłe i balsamiczne powietrze napływa- w ową noc skaszl.wą? - myślał, usilirfc 
ło z uśpionego parku do pokcin tego sła- 1 zachować snr kój. . . . . 
bo ośwletloneg.. lampką nocną Przy wid- i - . C z e r n i e ty ,estes z a a ^ b p w a n y 
mowym blasku ktiężyca bUdly żywe od.tak niezwykW, kcchany W ^ ? -
cienia oanterowei <kóry rozesłanej n-. po- !py'ał dalej H- aryk Cartier, b erąc go po-
S S c . ^ " f f i O n T a a ^ . l ™ t?*y uf»l« 5 < S - D u ż e g o me o d W z a 
mat w swych obju ach kubiet, cudne, u- \M nas tak długo? Czy podróżować? 
^ody o twarzy promienieiącei szczęś-.iem-1 — Tak jest — pospieszył Daniel z od zwolnił b^zwrc-dn.e kroku. Głos wewaętrz 

Nagle drzwi zatrzeszczały pod gwał powledzią — wezwany przed rokiem na-jny jak gdyby ostrzegał go, by zawro n x 
townemi uderzeniami pięści i wściekły ziglącą depesza d 0 Tunisu nie m.ałem na-!drogi i uciekł. 

aoczny. 
— No, chodź' — odezwał się gospo

darz porywczo. 
Idąc przez ogród Daniel zauważył ze 

zdziwieniem, że b?ł w zaniedbanym sta
nie: aleje zarosły :rawą i wyraźne kontu
ry trawników ginęły wśród zielska, 

— Nie tr.iymatą już pańs*wo ogr'»dni-
ka? — spytał zdumiony. 

— N e ! —odparł Cartier szorstko — 
wypędziłem go. 

Poczem obrzuciwszy A m & i osobli-
wem spojrzeniem dodał s szyderczym 
śmiechem: 

— Był bardzo ciekawski, a ta tego nie 
lubię. 

Przejęty nagle nawskroś głuchym ja
kimś nieokreślonym niepokojem Daniel 

'wał osobliwe światło wokoło 
Wąska smuga wonnego dymu wydzie 

lała się z ..brule-parfum", stojącego na 
kominku mieczy dwoma flakonami pclne 
mi wpsaniałych ponsowych ti>t w roz
kwicie. 

— Dbam. jak widzisz o moją koecuną 
Gizelkę. - - Dobrze jej tutaj! — szepnął 
Cartier i coś w rodzaju radosnego gdaka
nia wybiegło z jego ust. 

Dreszcz lodowaty przejął Daniela Ay-
rama od stóp do głów. Niejasna i nieokre 
ślona trwoga wpełzła mu do duszy. Dla
czego Glzela siedziała bez ruchu? Chciał 
podejść do niej, ale ciężka dłoń Cartlera 
upadła mu ua ramię-

— Ant kroku dalej! — zagrzmiał, pod 
czaa, gdy oczy jego błyszczały w półcie
niu, jak kocie. — Zabraniam ci dotykać 
jej! Ja jeden mam do niej prawa! 

Straszną myślą tknięty Daniel, wyr 
wawszy się Cartierowl przemocą zbliżył 
sie do Gizeli, dołskając ręki je;, spoczywa 

K ^ ' " a w i a 

Nim?1!!* 1 

• . C o * * 0 * ? ' 

y fotela. K j ^ a r ó w w 

»Vi;"" 
lodowatego zimna zmro* 
kości. 

— Zabiłeś łą, 

^ drugi 

s ^ d s t a w i a 

m o r d e r c o ' ^ ^ ^ m i e . 
ze zgrozą, nachylając ait fl? 

drugi okrzyk, ok* 2 ' 

tweri 

* bielone 
V K. s. p biecą. I 

padł z jego pobladłych us' 
Przekonał się bowiem- ..<ii.M 

miał przed sobą. lecz " ^ f f ^ U j O ^ 
fumowaną i wystrojoną 'a 1" ^ ^ ^ " ^ k i c h Vii 

Zgrzytając zębami
 H°?w^\^k<A(no 

wshzgnął się mięozy nV» J jAkc . , 
łając z obłąkańczym l ^ l a 193, * 

— Tamtą zabiłem. 

tt 

Tak-

Zabiłem jak 
Ale to nie 6.00, 

zodz, 
J ̂ ^'orza (N 

« j e u> nie była P«wdzi^». . J j ^ o ^ ^ 
Oto moja żona... nŁidroz*2," s t«m 0 

Ona kocha mnie-., ja k o ^ i f 1 

A ty, precz! Bezecniku! ^ h < $ 
brać, jak tamtą? Niel R » c ^ K*** 
łotrzel . . - ^ < l o z 8 l e r z a 

na Daniela. Wywiązała lodzi V 

tracąc już 
ła walka, 
szyję Daniel 

Chwycony ^ J ^ ^ 

nem widmem 
przed oczyma 

śmierci, ~ . „ii 
zachodząc"* 

do 31 

6-10. 6.2 

ĄS? tein 0 2 

1o 
6.30 O l 

7 - l0, 7 

8.10, 
pomniał sobie w ostatniej * , ^ 4 ^ * °zorko'wa 

ryczny manewr bokserski p f ^ W ^ i ' s 
prężywszy ramie, <rzasfl*J & M \ i f > Aleksand 
swego pięścią w p o d b r ó d e * ^ i , s s . 
ry. Cartier puściwszy S Y F L ) . ( T \ ^ 
ziemię, brocząc krwła- y 
.itemal osunął się na fo t c ' ' 

Podczas, gdy Henryk 
si« i wył w celi więzienne' ( 

przeszukiwano drobtazg°wf,' rj. 
Po dwóch dniach z*\ęW'^\Ą 
wmurowane w narożnik 0 

ki zaduszonej Gizeli. 

JS d d o 

23.3 
nor 

2I.S5 
ov 

I 23.31 

V̂ CJA PLA 
"t-id, pabianl( 

1 ^ - 6-30. 6.40 



>ifelda ~m 
czas w odrtiH 

1 s p o r t r 
12 lat t0> 

ndy. 
n łomem 1 Program imprez spor towych, 
lliy w s,0FrviiKC-h(xlzące d n i upłyną pod znakom 

mistrzowskich w strach sporto-
Piłce 

, f c n o 1 

Str t 

Wfśna „Warszawianka" w Łodzi. 

a przytomoosr 
>andyci szyb0 

w ciemnością^ 
:v jeszcze t- 1 

•abowała doszc 
w Reispolu th> 

" pcw 
lodzeń i W 
0 wówczas 
>osterunki 

na trop 
, zbrodniarza 
a całej spra»* 
>szkodowany 1 

że zbrodnia^ 
k ramie sPra 

pospolity Pftj y tak częsttj 
1 odegrał taj* 
,f tej zbrodni 

wwietn rozr** 
3wo. że u mgj 
a zwanego r 
n włainie »«" 

nożnej. 
H»wy zespół ŁKS-u rozegra zawo
ła V:-Jszaw.ianką, pogromczynią lca-
'J-A Ruchu górnośląskiego. Łódź 

domaga się od Czerwonych 
'zwycięstwa i zdobycia dalszych 
Wwktów. Gości* stołeczni będą 

1 9 chcieli dowieść, i e wygrana 
orkowa nie była przypadkową, 
Pełni zasłużoną. 

>̂Potkań w najwyższej klasie okr? 
'Piłkarskiej na czoło wysuwa %'t LvSQ. z ŁKS. Ib oba te zespoły 

do tytułu mistrza Łodzi 1 nie-
H sobie 
wydrzeć punkty* 

szans na wygraną posiadają 

JJ* sportowych odbędą si* spot 
W1 wtro. Najetekawtej zaipowia 
» * V O W koszykówkę męską 
* ŁKS-ern. 

^J^y Program Imprez przed 
* • ^stępująco: 

)rze 
loscsa rrei 
focznie w cara, 
opływem P» 
zierdzili z » ' z uczestnl̂  i 
du rabunkoy« 
tencie zsuncf-1 
na twarzy. > 

m łarlcuszkj 
że F ; 

c) boisko I K R : koszykówka męska: 
IKP. — Zjednoczone, koszykówka żeń
ska: IKP. — Kruschender. 

Początek zawodów wyznaczono na 
wszystk ich terenach na godz. 5-tą po 
południu. 

NIEDZIELA-
Lekkoatletyka: Boisko W K S . : el imi

nacyjne zawody przed Spałą. 
Piłka nożna: Zawody o mistrzostwo 

id. A. jjodz. 11-ta rano: W K S . — Hakoah 
(•boisko WKS.) . ŁTSG. — ŁKS. (boisko 
Widzewa) , Orkan — Burza (boisko 
TUR-u ) ; k l . B.: godz. 5 po południu 
Zjednoczone — Sokół (Zgierz) (boisko 
przy ul . Wodnej) . Boisko ŁKS., godz 5 
po pol . zawody o mist rzostwo 
PZPN. ŁKS. — Warszawianka. 

Gry sportowe: Zawody o mistrzo
stwo ŁZOGS. a) boisko p rzy u l . Nowo-
Targowej 24: koszykówka męska: T l f R 
— WKS. , Orator j t im — HKS., Zjednoczo 
ne — Tr iumf ; b) boisko przy ul. Czer
wonej 8: hazena: W K S . — Witna, Zjed
noczone — ŁKS., koszykówka męska: 
W i d z e w — W i m a ; c) boisko IKP. : ha
zena: IKP. — TUR, koszykówka męska 
Orlę — Geyer. YMCA. — IKP. 

W Pabianicach: wa lczy P T C . z T u 
rystami na boisku Kruschendera. 

W Kaliszu: o godz. 5-toj KKS. gra 
z W idzewem. 

»• • • 
O mistrzostwo Lrgi PZPN. wa lczy : 

W Warszawie: Polonia — Czarni, we 
Lwowie: Lechja — War ta , w Krakowie 
War ta — Cracovte, w Królewskiej Hu
cie: Ruch — Pogoń. 

i tak, 
ła szajka... 
j rozmai'.^, 
lnych znaJ*1 

m. 

J e ł s c u W i ^ 
Połom zost» :ca. 
ypadku P 
ska. R 
w szpitalu 

m 

SOBOTA. 
* nołna; Na boisku WKS-u o go 
I R Południu zawody o mfstrzo-
f \ £ Kadtmah — Wima. 
Ł07rc

O W

v
e : Za,v ody omistrzo-

w

wi ?r V W Y tatt. Nowo-

. Af2
:

, Koszykówka męska Ha 
^ I w e n d , koszykówka zeń-

yw,T.2«ed1rtoczono, koszykówka 
WICA. — W K S . ; b) boisko przy 
™?vL ' k°*zyfrów<ka żeńska: 

« koszykówka męska: 
Turyści Triumf — ŁKS.; 

•rasa raidu motocyklowego. 
Udział drużyn fabrycznych. 

y r*M motocyklowy dooko-1 siybkoścł 
• r°zpoczyna sł« w niedzielę, 1 

K»J«ć będzie do 24 b. m. Tra -
""'e szlakiem: Warszawa — 

r- Gdańsk — Gdynia — Byd 
toruń — Gniezno — Poznań 

Częstochowa — K a t o w i c 
^ ~T Bielsko — Żyrwilec — Za-

^ j K r a k ó w — Kielce — Ptotr-
ftj^r-Warszawa. 

sie \ł ' n a zakończente raldu 
dwie obowiązujące próby 

w terenie płaskim, 
na szosie w lanowsk ie j . 

W niedzielę oprócz próby szybkości 
dla motocyk lów, biorących ud-ztał w ral-
d*le, odbędzie sie również próba bfca 
rekordów motocyk lowych na szos*e. 
Udział w niej wezmą znani motocyk l i 
ści to rowi jak Choiński, Rychtcr 1 t. p. 

W raidzle dookoła Polski udział weż 
mle około 20 motocykl istów, w tern t rzy 
drużyny fabryczne. 

prt w klllcu słowach 
^ ^ • r w s z y m dntu rozgrywki o 

(V1?* miedzy Polską a Norwe 

l^j jesij znaczne zwycięstwo 

:ow#> 

.. Jó-
P°«onał Jacka Nllseaa wygry 

'losunku 6:1, 6:1, 6:2 a Tło^zyń 
M Torkildsena w stosunku 6 2 , 

nadchodzące Zielone Święta 
* leatała drużyna Hakoahu 
i u Warszawy, jjdz'e zmierzy zabezpî T̂ BfltrlW*kk^i. Jednocześnie H»ko-

kula W
 tIfy^lS\^ w dTU}jl dzień świąt zaprosić 

losci P̂SJŜB Ofcl0 j ą d n , * v n « Warszawianki. 
Oitala ^ " ^ i r f W j h ^ j Jutrzejszych meczów ' i -
ch z a b i ^ ^ y i l r f ł s ^ ^ t a w i a sie. następutąco- Ł 

w dwi« ^ K C V a r s ? a w i a n k a p. Brzeziński, Po 
{Sar' P ' ^ a r a n o w ł ' ł i ' Cracov!a 
f i b, yulicz, Lechja — Warta por. 
K , ~~ P ° U ° A P- M * k a r y . m& iga°̂̂y lekkoatletyczne w Ko *lSkl t ^ ^ ' p c a ' a < - * Petkiewicz t 

, ZNTFW 0 9 JJ'CY ci 

morderco 

• u p v a | c a u c f i r i a i c w • 

•"•onić zdobytych w roku u-
'arów w biegach na 2 1 5 tym, 

WK* w a rtartow»* D * ^ a równia 21 
Antwerpji a 28 cierwca w 

" C kr?2>'k *Tk>LZi?,one
 ś w ! a t k i w v i ' - * d * a d r u 

'I " • K. S. Pnlnnia NN TRYW mj> " 7 i > 

do Czechosłowacji. NaiważniW.zem spot 
kaniem będzie mecz z Viktorią 21żkov w 
Pradze. 

(—) Międzynarodowa Federacja Pod
noszenia Ciężarów zawiadomiła przed 
kilku dniami Polski Związek Atletyczny, 
iż. mistrzostwa Europy w podmtzenłu cię 
żarów odbędą się w dniach 3 i 4 raż'lzicr 
nika w Luksemburgu. Na zawody powyż 
sze wyjedzie również reDrczen'acja Pol
ski, której skład ustalony zostanie po mis 
rrzostwach Polski 

(—) Dziś odbędzie sie w lokalu przy 
lit Gdańskiej 40 o jjodz. 15 w pierwszym, 
o godz. 16 w drugim terminie nadzwy
czajne walne zebranie członków Ż. S G 
S. „Hasmonea". 

• • • 
W dniu one^dajszym odbył się w Ło-

dzł pierwszy kolarski bieg naprzełaj, któ
ry zgromadził kolarzy łódzkich prowin
cjonalnych i warszawskich. Większość za 
wodników zmyliło trasę. Bieg "ikończyło 
38 kolarzy, przycr.em pierwsze miejsce 
przyznano Szmld'owl (Union) t .MO, dru
gie — Cerbjanowi (Zjednoczone), trzecie 
— Gałęcldemu (Bieg), czwarte — Stzfań 
skiemu (Zjednoczone). 

;ąc 

^ B ^ S y * y rozkład. lązdy ML HE»gJ„, a 
Lzy n> 1 

rym śwe 

em. Tak 

Ĵ ^̂ kh Wąskotorowych Elektr , K o l e f Dojazdowiych. 

raw 
Łjdroisz,3 

Nie Racz*1 

i ^ ^ k o t o r o w e Dektr. Koleje DoJaz-

3 1 r. do 30 września 1931 r., a m!a-

Ch*ts*0^( LC«1CJA
 B A ^ C K 1 RYNEK. 

!mw3. *'?J V o Z ł , e r z a ( N " w y R J r t , e k ) 0 0 2 0 

OŻSZS K^S 6 0 0 6 ? n ' 6 4 0 ' 7-°° 1 t Ć 

ml-
d <I> 

W h a l "
 ]*M*uT 0 K o d z - 22-20, 22.40, 23.20 I 24.JU 

, 81,«I Chc« s i l iW» » M * l e r M (Nawy Rynek) co 20 minut. 
Mi™. i * | J; 6.10, 6.30, 6.50, 7.10, 7.,- ' • * 

•Ą.\ŃT i 6 1 " 0 ? 1 - 5 0 - 2 2 1 0 - 2 2 3 1 

30 i t d 
, »..50 I 23 ?5. 
" pierza (Maelstra*) co 40 minut 

a C > efe S , 30- 6J0' 7-10- 7- 5 0 ' 8 3 0 1 1 d -
ł Jfc kl«*fc łlS, L o ^ ' ^e Zder/a (MaulstraO co 4ft 

'lî i.-i-%,Kh
 7 - 5 5 ' 8 3 5 , 9 - 1 5 , 9 , 5 5 

5 ^ 0z<>rkowa 0 0 4 0 mtmwt, norm. o 
i i "o 7 - 1 0 ' 7 J ° . 8 30 1 t. d. do 20.3T. 
''do i 8 ' 0 , 8 5 0 ' 9 3 0 1 d d 0 2 1 - 3 0 -

c e k s androwa co 20 minut: norm. 
" a-3s, 

>ny ia* .j e;» 

•ierci. '^fM 

statnicl. f̂ l1 

>kserski ! ( 

trzasnaj ^ 

szy swi 0 1 

poza tern o 22J0, 29.00, 23.40 I 0.20. Do Łodzi 
z Pabianic (Dworca) co 20 miraut: norm. o godz. 
6.10, 630 6.50, 7.10, 7.30 1 t. d. óo 21.30, poza 
tem o 22.10, 22.30 i 23.00. 

Z Łodzi do Rudy Pabjanlcklel co 16 minut: 
norm. o godz. 6.45. 7.00, 7.10, 7.30, 7.45 1 t. d. 
do 22.15; x) poza rem o 22.45*) i 23.35*). Do 
Łodzi z Rudy PaManIcklel co 15 minut: norm. 
o godz. 6.45, 7.05, 7.10, 7.35, 7.50 I t. d. do 22.20 
X) poza tem o 22.50*), 23.10*) I Z przesiadaniem 
w Maryslnle o 23.55*). 

Z Lodzi do Tuszyna co 30 minut: norm o 
godz. 6 45, 7.15. 7.45. 8.45 1 t d. do 20.45; X) po 
za tem o 21.15*). Do Lodzi z Tuszyna co 30 
miout: norm. o godz. 6.40, 7.20,7.50, 8.20, 8 50 i 
t. d. do 21.50: X) poza tem o 22.20*). 

wia. f 
fotel. 

łr4 f« 2 ?-" ' 5 - 5 5 ' 6 , 5 6 3 5 ' (- d - d o 2 1 1 5 

'•15 23.35. 

na 

ęziennei "rf 
Wazgow? 

rożnik 
l i 

STACJA ŁÓDŹ — ZDROWIE. 
Z Łodzi do Konstantynowa co 30 mirtut: 

norm. o godz. 6.00 6.30, 7.00, 7.30, 8.00 1 t. d 
do 22.00; z) poza tem o 22 40*) I 23.20*). Do 
Lodzi z Konstantynowa co 30 minut: norm. o 

Do łodzi /. Aleksan-i godz. 6.10. 6.40. 7.10. 7.40. 8.10 I % d. do 2140; 
x) poza tem o 22.20*) l 23.00*) 

Z Lodzi do Lutomierska co 30 mimit: nerm. 
o godz. 600, 6.30, 7.00, 7.30, 8.00 i t. d. do 20.30. 
Do Łodzi z Lutomierska co 30 minut norm o 
godz 6.15, 6.45, 7.15. 7.45, 8.15 i t. d. do 21.15. 

Pociągi do granic miasta Łodzi kursują ca 
10 mtout od godz. 6.20 do godz. 22.00. 

Uwaga: Pociągi oznaczone gwiazdką*) k:.r 
sują wyłącznie w soboty, niedziele, święta i 
dnie przedświąteczne. 

h t. ^ i i n" , t ' n °rm- o gf>dz. 5 55, 6.15. 5 35 
H.' d o 2 I S 5 . PÔ a tern o 22.55 i 0.15 
, Teofil. 

% T j 535, 5.45 
Izam Do Łodz! z Teofilowa 

LA 
j ? ^ , e o " I o w a co 10 mlmttt: norm. o 

5.55 I t. d. do 21.25. 

10-lecie drużyny harcerskiej. 
Towarzyska herbatka. 

Drużyna harcerska łm. W ładys ława 
Jagieł ły w Łodzi obchodziła rocznicę 
10-letniej pracy. O godz. 8.30 drużyna 
wraz z delegacjami harcerskich hufców 
łodziach udała się na nabożeństwo do 
kościoła św. Teresy. O godz. 11 odbyła 
się w lokalu szkoły powszechnej p rzy 
u l icy Nowo-Targowej 24 uroczystość 
przyrzeczenia nowych cz łonków dru
żyny oraz akademja. 

Po połudn ;u w lokalu Zarządu Oddzia 
łu Z. H. P- przy ul icy Ewangiel ickiej 9 
drużyna urządziła dla członków Koła 

Przyjaciół oraz byłych członków dru
żyny 

herbatkę towarzyska. 
Zebrani na herbatce byl i członkowie 
dr-ny postanowili zorganizować „Ko ło 
b. członków drużyny im. W ł . Jagieł ły", 
które weszłoby w skład Koła Przyjąć ół 
przy drużynie. Najbliższe zebranie Koła 
odbędzie się w dn. 19 maja r. b. w :0-
kalu Z. H. P. przy u*. Ewangelickiej % 
o godz. 19-tej, na które tą drogą wszyst
kich by ł ych członków drużyny im. W ł . 
Jagieł ły prosimy. 

BOKSERZY I. K. P. 
jadą do Czechostowacll . 

Po czwartkowych zawodach pięśbar
skich K. Sp. IKP, które wykazały dobrą 
formę naszych pugilatorów, ustalono 
skład reprezentacji Łodzi na zawody z re 
prezentacją Pcznai:ia w dniu 31 ma;a w 
Poznaniu oraz na tournee do Czechosło
wacji od dnia 3 d< 9 czerwca. Do Pozna
nia wyjeżdża Łód.' w następującym skła
dzie: Pawlak (IKP), Spodenkiewicz (I. K. 

P.), Zieliński (Wima), Kl imczak (Sokół). 
Chmielewski ( IKP; , Garncarek ,'iKP), H y 
mer (Kruszender) i Stibbe (Union). 

Do Czechosłowacji wyznaczono repre 
zentacje Łodzi w następującym s l ' "Jzie: 
Pawlak (IKP), Młynarczyk (Kruszender). 
Cyran (Zjednoczone), Klimczak (So\óM, 
Seweryn ak (Sokół), Majer J. (Gcyer). Hy 
mer (Kruszender) i Stibbe (Uni-m). 

WALNE ZEMANIE 
Związku Majs t rów Fabrycznych. 

Lodź. dn. 16 maja. W dniu dzisiejszym w lo 
kalu przy ul. Żeromskiego 74 odbędzie się wal 

i 23.35. 
do*1^1"' 0 e ° d z - 5-45, 6.05, 6.10, 6.25 

- 2 15. poza tem o 23.10 i 0.30 

• V 1 dno P L A C REYMONTA. 
l'Ą> r

P a h ' a n l c (Dworca) co 20 minut 
" 6-20. 6.40. 7.1 .00. 7.40 i L d. do 22.00 

Defilada w Zgierzu. 
Z Tygodnia Czerwonego 

Krzyża. 
Zgierz, 16 mala. — W czwartek z racji od

bywającego l i t tygodnia Polskiego Czerwonego 
Kizyza odbyto sie w Zgierzu nah.łlenstwo. w 
ktorem wziął udział zarząd l członkowie zgier
skiego oddilału P. C K. oraz drużyny czerwo-
nokrzyskls szkól zgierskich średniul: I powszech 
nych. 

Po naboiefistwls odbyła sle przed lokaHrr 
glmnazjum handlowego w Zgierzu defilada, w 
której oprócz drutyn szkolnych P. C. K. wzięły 
udział Jruiyny przeciwgazowe straży ogniowej 
I zakładów Przemysłu Chemicznego. 

W ciągu dnia odbywała sie również sprzedaż 
znaczka I broszurek. 

Koncert Koła Przyjaciół 
Harcerstwa w Łodzi. 
W sobotę, dnia 16 maja r. b. staja

niem Koła Przyjaciół Harcerstwa przy 
Hufcach Łódzkich urządzony zostanio w 
lokalu własnym przy ul icy Ewangielic
kiej Nr. 9 koncert z bogatym programem 
na k tó ry złożą się: muzyka solowa, de
klamacje, tańce ! t. p. 

Początek o godzmie 21-ej. Bi lety d«> 
nabycia w kasie p rzy wejściu. 

WITAJ WIOSNO! 
Wielka z a b a w a o g r o d o w a . 
Staranie mZwiązku Strzeleckiego Pla-

ce-Stoki odbędzie się jutro o godz. 2 po 
południu w parku Sikawa (10 min. dogi 
od przystanków tramwajowych nr. nr. 1 
i 6) pierwsza wielka 

zabawa ogrodowa, 
połączona z tańcam , p n. „Witai wiosno" 
Program wielce urozmaicony strzelanie 
do gwiazdy, słup szczęścia, wyścigi w 
workach, strzelanie z wiatrówek do tar
czy, poczta francuska, serpentiny i moc 
Innych niespodzianek. 

Bufet na miejscu. Wejście 1 zł. dla 
młodzieży i wojskowych 50 gr 

R a d j o-kącik 
Niedziela. 

10.1? Nabożeństwo. 11 58 Sygnał czasu. kom. 
meteorol., program na dzień bież i repertuar te
atrów I kin. 12.15 Poranek syniton.. 15.20—tft.10 
Muzyka. 1*1.10 — 16.25 Program dla dzieci star
szych, 16.25 .Skrzynka nocztewa" 16.45 Od
czyt z Krukowa. 17 00 Dr. med. J. SadnkicrskI 
wyg?, wykład popiW. p. t. „Czynniki chorobo
twórcze w jamie ustnej", 17.15 Odczyt z Wilna. 
17.40 — 19.00 Koncert. 19.00 Rozmaitości. H i : 
Feijetcn. 19.40 Wojew kom. rad), program na 
dz. nast. kom. sport, 20.00 Słuchowisko ze Lwo
wa, 2fi.30 — 22,00 Koncert I kwadrans literacki, 
22,00 Feljeton. 22 15 Koncert. 22.50 — 24,00 Ko
munikaty i muzyka ze Lwowa, 

Katowice, niedziela 408,7 m. 
10 15 Nabożeństwo, 11.58 Sygnał czasu, kom. 

meteorol.. program na dz bież. I M 5 — 14.00 
Poranek z Filh. Warsz. 14.00 Ks. b. Rosiński: 
„Co jest podstawą wiary". 14.20 — 15.00 Muzy
ka i odczyt rohu 15 00 Wł. Włosik: „Ogrodnik 
śląskl'\ 15 20 — 16.10 Muzyka. 16.10 — 16.25 
Program dla dzieci starszych 16.25 Skrzynka 
pocztowa. 16 30 Intermezzo muzyczne, 16.45 Od 
czyt z Krakowa. 17.00 Intermezzo muzyczne, 
W programie pieśni ludowe polskie, 17.15 Od
czyt r. Wilna, 17 40 — 19 00 Koncert 19.00 .Be
ry 1 b?ikl śliskie". 19.25 Feljeton. :9.40 Rozmai
tości. 20.00 Słuchowisko ze Lwowa. 20.30 — 
22.00 Koncert i kwadrans literacki, 22.00 Felie
ton 22.15 Koncert, 22.50 Kom. meteorol. kom 
sport, procram na dz. nast. 23.00 — 24.00 Muzy
ka ze Lwowa. 

Kocnicswusrerhau*en. niedziela Jt>34.° m. 
8.55 Nabożeństwo. 11.30 Kantata -3acha. !2 30 

Koncert Ork. Svmf. 14.20 — 14.25 Heinz Ste-
^uwefl czyta własne utwory. 17.45— HUS dr. 
L Schwering: „Parlamentarzysta uiemlecki w 
fantazji a w. rzeczywistości". 19.15 — 19.41 Dr. 
A. Schultze: „Bajeczny świat Ameryki oodzwrot 
nikowej — Ptaki". 15.40 — 20.00 An,a Sinrm-
..Z życia Cervantesa". 20.00 Komunikat, Nastep 
nie muzyka taneczna. 

ne zebranie Związku Majstrów Fabrycznych. 
Jak nas informują na zebraniu t tm poza o-

mówieniem sprawy zorganizowania kasy zapo
mogowej dla czlonkńw — ustalony zostanie no
wy cennik zarobków w przemyśle 

W.HIIlir opinii związku ostatnio cennik płac 
został 'ak obniżony, że sprawa ta wymaga 
gruntownej reorganizacji I dlatego po opraco
waniu nowego cennika Związek Majstrów Fabry 
cznych wystr.pi do przemysłu o zastosowanie 
nowych stawek. 

Mistrzostwa Europy 
w podnoszeniu ciężarowi. 
Międzynarodowa Federacj i po . iszc 

aia ciężarów zawiadomił* iuż Polski Zv/ 
At letyczny, iż mistrzostwo Eur "ix w poć 
noszeniu ciężarów odbędą.t w r. b w 
dniach 3 i 4 października w Luksembur
gu-. 

Na zawody powyższe wyjedzie rów
nież polska repr-zentacia Jżwijjr.; w , »< 
skład której ustalony zostanie m : . Q 
slwach Polsk:. 

Wieczorne roz rywk i Łodz i . 
Teatr Mle|skl: — Trzykrotne wesele.* . 
Teatr Kameralny: — Rozkosz iwzciwoścl. 
Teatr Popularny: — Ja tu rz?,dzę. 
Teatr w sali Gcyera: — Matka Szwarcen-

kopf. 
Dobry Wieczór: — Powolutku ii do skutku. 
Miejskie Muzeum Przyrodnicze w parku 

Sienkiewicza — Świat owadów. 
Apollo: — Głos serca: 
Bajka: — Żelazna maska. 
Caslno: - Niebezpieczny raj. 
Czary: — Lawina. 
Capltol: — Atlantic. 
Corso: — I. Żelazna stopa. I! Królewski 

jeździec. 
Grand Kino: — Kawiarenka. 

Luna: — Quo vadis. 
Ludowy: — Koerissmark. 
„Mimoza": — Lokomotywa 2325 
Odeon: — Djabel z Arizony. 
Ośwliuowy: — Na ognistym szliku. 
Palące: — I. Żona prokuratora; U. Chcemy 

męża. 
Przedwiośnie: — I. Tancerka w woalach; 

I I . Uśmiech losu. 
Resursa: — Sztabskapitan Gubanlew. 
Splendid: — W sidłach kłamstwa. 
Spółdzielnia: — Szukaj kobiety. 
Wodewil: — I. Buster Geaton jako bokser; 

II Herbatka we troje. 
Zaehęta: — Bez serc — bez duszy. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Paschalisowi. 
Wschód słońca 3.43. 
Zachód — 7.21. 
Długość dnia 15.38. 
Przybyło dnia 7.52. 
Tydzień 20. 

TEATK MIEJSKI. 
Dziś. niedziela I poniedziałek wieczorem ko 

media Anny NIcols „Trzy razy zaśflublemi". 
Jutro o godz. 4 po południu pożegnalny wy

stęp mistrza Wojciecha BrydzWsklego w „Ter.. 
:.órego biją po twarzy". 

OPERETKA MURZYŃSKA W ŁODZI. 
W połowie przyszłego tygodnia rozpocznie 

się w Lodzi szereg występów s?ynny zespół c-
peiretkowy murzyński pod kierownictwem L. 
Douglasa. Dziennie odbywać sle będą dwa 
przedstawienia a to: o godz. 8 I 10 wieczorem. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś I dni następnych świetny artysta Woj

ciech Bryrf2:ński kreować będzie popisowa rclę 
w fascynującej komedii L. Pirandella „Rozkosz 
:»cz«iwosci". 

TEATR POPULARNY. 
Dz3ś wieczorem i Jutro o godz. 4 po połu

dniu pełna werwy i humoru komedja Rapackie
go „Ja tu rządzę". 

Jutro wieczorem po raz ostatni Interesujący 
melodramat T. Warchałowskiego „Dziewczę z 
fabryki". 

TEATR POPULARNY W SALI GEYER A. 
Piotrkowska 295. 

Dziś o godz. 8.30 wieczorem i Jutro o godz. 
4 mki. 30 po południu I 8 rr-łn. 15 wieczorem w 
Teatrze Geyera. Piotrkowska 295. ostatnie trzy 
przedstawienia „Małki Szwarcenkopł". 

Ceny biJetów od 50 gr. do zł. 2J50. 
KONCERT 11-LETNIEGO SKRZYPKA M. 

NEU MILLERA. 
Młodociany skrzypek wystąpi w nadchodzą

ca środę, dnia 20 b. m o godz. 8.45 wieczorem 
w sali FHhartnomJi. ' 

POPIS SZKOŁY RYTMIKI I PLASTYKI. 
H. Krukowskie! I 1. Borunsklel. 

W nadchodzącą niedziele t. j . dnia 17 b. ir. 
odbędzie się doroczny popis szkoły w Teatrz* 
Miejskim o godz. 11-30 rano. 

ŻYCIE £KONGtflCZfJ£. 
NO IOW ANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Lon;'.yn 41.40, Praiia 377.07 i pół — 37'- 07 I 
pół. Wcdeń 7953 — 79.81, Zmyci. 58 17 i f*H 
Berlin -16.82 I pół — 47.22 i pól. wcypłata :>a 
Warszawę i Katowice 4Ó.90 — 47.10. na Poznań 
46.92 i tó ł — 4712 i pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE, 
Londyn. 15 5. Notowania końcowe: N. lork 

4M.25, Paryż 124.25, lierlin 20.41 3.8, Holandia 
12.10 ) i , Beuda 31.95 1,4 Włochy "2.90. Szwaj
caria 25.22 5 8, Kopenhaga 18.16 3.4 Sztokt f im 
H 14 l / l , Oslo lł! 16 1/8. rielstngłors lt.j.20, 'Sic 
deń 34.59, Warszawa 43.40. 

Pary/-. Nitowania końcowe: Londyn 12424, 
N. Jork 25 54 3 4. Bruksela 355.75. Berlin 6i« 30. 

Grarisk. Notowania w guldenach gdańskicn. 
100 złotych 57.58 — 57 69.- czek na Lordvn 
25.01 3 1. telegraficzne wypłaty na Warszawę 
57.ÓO - • 57 68. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 15. 5. Amerykańska, zamkniecie; 

styczeń 5.38. luty 5 42 marzec o i6, kwieceń 
5^0. maj 5.C7. czerwiec 5.10. lipiec 5.14. sicr-
plsń 5.18 wrzesień 5 22, październik 5.26, listo
pad 5.3'l, grudzień 5.34 loco 5.26. 

Liverpool. 1.5 5. Egipska, zamknięcie: sty
czeń 8.3'. marzec 8.39, maj 7.89, lipiec 7 91, wrze 
sień S..n. październik 8.15, listopada 8.23 loco 
8 30. 

Nowy Jork. 15. 5. Amerykańska, zamkniecie: 
, loco 9.12 kontrakty: styczeń 10.25, luty 10aJ, 
' marze: 10.43 maj 9.39. czerwiec 9.47 lipiec £.55 
sierpień 9.6S. wrzesień 9.79. październik 9.93. gru 
dzień 10.14. loco 9 12. 

Nowy Orlean, Amerykańska, zamkniecie-

styczeń 10 25. marzec 10.48 maj 9.42. i ipkc 9^9, 
październik 9 92 grudzień 10.15, loco 9.20. 

Waiuty, dewizy i akcje na giełdzie warszawskie] 
ZNIŻKA DEWIZ NA NOWY JORK. 

Na zebraniu giełdy dewizowej dla dewiz za
granicznych panowała tendencja niejednolita. 
Obroty w stosunku do one^dajs^ycli ii!egły pew 
itej redukcji. Zapotrzebowanie na doJairy S-tanów 
Ziednoez. by!o również mniejsze. Kurs pozostał 
bez zmiany. ZakupTłio partjc banknetów fran-
ouskiich po kursie dewle na Paryż. Dewizy ra 
Nowy Joirk i kabel obniżyły sie o 0,2 gr. (na do 
la.rze), na Pr.fgę — o pół gr., na Szwajcarię — o 
1 gr. oraz na Wiedeń — o 8 gr. Za dewizy na 
Londyn i Włochy płacono kursy dotychcbiso
we, wyżej natomiast o 1 gt. — na tloJaJio^ I 
Paryż Ofa« o 3 gr. — na Sztokholm. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
W złotych za 1 szt. P. Pr. Budowlana 45.00. 

Poż. lnwest. ser. 91.50. W procentach nomln-ilu. 
P. Poż. Kouwers. 48.75. P. Dolarowa 71.50, Poż. 
Kolejowa 105,00. L.Z.B. Rolnego 94,00. L.ZB. 
Rolnego 83.25. LZBG. Kraj. 94,00. LZBO. Kra... 
83^5. OW. B. O. KraL 94,00. OW. B. Q. Kraj. 83.25 
Obi. Bud. B. Kraj. 93,00. LZTKP. Pol. 82.25, 
L.Z.T.K. Ziem. 51.50 — 52.00. L Z. Ziem. doi. 
72.00 — 72,50. T. K. m. Warsz. 53.75, T. K. m. 
Warsz 73.70 — 73.85 — 73.75. L. Z. m. Częst. 
64.00. L. Z. m. Lodzi 68.25 - 68 50. L. Z m Sie
dlec 75.00. P. K. m. Warsz. 51.50 — 51,75, P. K. 
m. Warsz. 49.25. 

DLA POŻ. PAŃSTWOWYCH - TENDENCJA 
NIEJEDNOLITA. DLA PRYW. PAP. LOK AC— 

NIECO MOCNIEJSZA. 
Dział pożyczek państwowych nie byt zbyt 

ruchliwy. Kursy nortnowcly się niejednojięie. 5 
proc. Poż. Konwersyjna zyskała na kursie 90 gr. 
po kursie zad niższym o 1 t-oc. sprzedawano 6 
proc. Poż. Dolarową. Pozostałe pożyczki (3 
proc. Budowlana, 4 proc. Inwestycyjna I 10 proo 
Kołejowa) utrzymały s:e na dotychczasowym 
pozlcmie. Listy zastawne i obligacje banków pań 
stwowych obiegały po kursach niezm?etiionv;h. 
Na polu prywatnych papierów lokacyjnych .en-
demeja ogólna była moccicjsza. 7 proc. L. Z. 
Ziemskie (dolarowe). 8 proc. L. Z. m. Czeatoclro 
wy I 8 rrcc. L. Z. m. Łodz: utrzymały notowa
nia poprzednie. 4 i pól proc. L. Z. m. Warsza
wy zyskały na kursie 15 gr., 10 proc. L. Z m. 
Siedlec — 25 gr. I 4 i pól ptoc. L. Z. Ziemskie 
— 50 gr Wreszcie 8 proc. L. Z. m. Wnrszawy 
obniżyły się o 5 gr. oraz 8 proc. L. Z. Tow. 
Kred. Przem. Polskego — o trzy ćwlCTCi proc. 
Z oblimcy] magistrackich wyżej o 50 gr. noto
wano 6 proc. Poż. m. Warszawy VI em. orar, 
o 25 gr. VI I I i IX em. 

AKCIE — W MINIMALNYCH OBROTACH. 
Przebieg zebrania giełdy akcyjnej był nad 

wyraz spokojny. Obrotów dokonano trlko trze
ma obiektami, na mocy których tendencji okre
ślić nie można. Z akcyj bankowych akcie Banku 
Zachodniego utrzymały się na dotychczasowym 
po«:omie. po wyższym zaś o zł. 1 kursie kupo
wano akcje Banku Polskiego. Z akcyj przemysłu 
cukrowniczego akcje Warsz Tow. Fabr. Ctfcro 
zyskały na kursie 25 gr. Akcjami metalurgicTio 
mi urzędowych obrotów n:e dokonano, nato
miast drobne zawierano tranzakcje Starachowi
cami po 9.75 oraz Pocfekami po zł. 2. Za Nrr-
bliny żądano 25. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 12S.00 — 12750 — 128.00. Bank 

Zachodni 60.00. Cukier 26.50. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. 16. 5. Urzędowa Ceduła Zbożowo-

Towarowa na podstawie cen rynkowych. Ceny 
ro/innicia się za 100 kilogramów. pary łct wagon 
Warszawa w handlu hurtowym w ładunkach 
wagonowy ;h w zł - żyto 28 25 — 28.75. pszeni
ca 33 — 34 owies Jednolity 29 50 - - 30.50 — 
zbierany 28.50 — 29 50, jęczmień na kasze 27 — 
27.50, — browarny bez obrotów, mąka pszen. 
luksus. 00 — 7 0 — 4/0 55 — 00. — żyinia wg. 
t. p. 42 — 44, otręby pszenne szale 23 — 24. — 
śridnie 22 — 23, — żytnie 22 — 23. kuchy lnia
ne 31 — 32. — rzepakowe 26 — 27, groch polny 
jadalny 32 — 35. — Wiktoria 40 — 46. koniczy
na czerwona bez kanianki o czyst. do 97 p:oc„ 

biała brz kanianki o czyst 97 proc. — wy aa 
siewni 4? — 45. seradela podw. czyszcz. 80 — 
85, peluszka siewna 45 — 47, lubln niebieski 2a 
— 24, — żółty 35 — 37, ziemniaki jadalne 10 — 
11, d) sadzenia 11 — 12. Obroty I podaż w dal-

SXVIQ ciągu mata. Tendencja utrzymana. 



Słi. Ł 

Egipscy przemytnicy narkotyków. 
Nowy Egipt nietylko europeizuje sie, 

ale amerykanizuje i to w najbardziej nie 
pożądanym kierunku. 

W ostatnich kilku latach rozwinęło 
się w kraju piramid 

przemytnictwo narkotyków, 
posiadające organizacje w niczem nie u-
stępujące amerykańskim racketeerom I 
rozporządzające olbrzymiemi środkami. 

Do walki z tą plagą wystąpił rząd 
egipski, asygnując znaczne kredyty na 
Jej tępienie i grożąc drakońskiemi kara
mi zarówno sprzedawcom Jak konsu
mentom przemycanych trucizn. 

Przedmiotem niedozwolonego handlu 
są: opium, kokaina, heroina oraz kilka 
Innych mniej rozpowszechnionych środ
ków odurzających, przedewszystklem 
zaś haszysz, cieszący się na Wschodzie 
wielka popularnością 

wśród szerokich mas ludności. 
Najprostszym sposobem przemyca

nia narkotyków zarówno ze wschodu 
jak z zachodu Jest umieszczanie ich 
wśród innych towarów w walizach, wor 
kach, dzbanach z oliwą, beczkach z w i 
nem i t. p. Niemal wszyscy majtkowie 1 
cała służba okrętów, przybijających dc 
portów egipskich trudni się pokątnle han 
dlem narkotykami i Ich przemycaniem. 

Trucizny są pakowane w gumowych, 
nieprzemakalnych woreczkach, tak w y -
tarowanych, że po wrzuceniu do wody 
(na wypadek rewizji celnej) pływają na 
Jej powierzchni. Stamtąd oczywiście 
służba celna mogłaby Je wyłowić, gdy
by nie bardzo prosty sposób, Jakim po
sługują się przemytnicy. Do każdego 
woreczka z trucizną mianowicie przy
czepiają 0 „ i Baka* 

woreczek z solą, 
która powoduje opadnięcie chwilowe 
worka gumowego. Po upływie pewne
go czasu Jednak sól w wodzie się rozpu
szcza, woreczek gumowy wypływa na 
powierzchnie 1 może być przez przemyt 
nlków wyłowiony. 

Towar, przemycony na ląd egipski, 
bynajmniej Jeszcze nie Jest bezpieczny. 
Należy go karawanami dostarczyć na 
miejsce przeznaczenia, a Jest to zadanie 
bardzo trudne w pustyni, zwłaszcza gdy 
się ma na piętach pościg policji. 

Podczas walk, wywiązujących się 
między oddziałami policji a członkami 
karawan przemytniczych niejedno juz 
padło życie ludzkie i tylko wysokie za
robki, które podobno sięgają do 1000 
proc. włożonego kapitału, nęcą handla
rzy do uprawiania tak niebezpiecznego 
procederu. 

. E C n c r 

ŻONA FRYZJERA. 

Pani I : — Jeszcze nie masz obcię
tych włosów? 

Pani I I : — Mój mąż nie ma czasu. 

Proces głośnej artysi 
D o m sprzedany w stanie zupełnego 

zamroczenia umysłowego. 

• « 1 0 2 - 2 8 . -["Wskł u . _ i 

Ciekawy proces cywili ny którego o-
środkiem są losy znanej niegdyś i głoś
nej śpiewaczki operetkowej L i zy Delor-
me, zaprząta obecnie uwagę mieszkań
ców Wiednia. Liza Delorme występowa 
la przed wojną w teatrach wiedeńskch 
l zagranicznych, ciesząc się ogromr.em 

I g n a c y P a d e r e w s k i w M e d i o l a n i e 

Wspania ły cykl koncer tów. 
Po ukończeniu obecnego sezonu ope

rowego w sławnym teatrze mediolań
skim „La Scala" projektowany Jest tam 
cykl 

koncertów symfonicznych, 
mających wypełnić resztę sezonu. „To
warzystwo Koncertów symfonicznych", 
które niedawno otrzymało od rządu sub 
wencję w wysokości 30 tys. lirów, zaan 
gazowało już na pierwszy cykl, który 
przypada na drugą połowę maja, wielu 
wybitnych dyrygentów. M. In. wystą
pią tam: Włoch Wil ly Ferrero, Holen
der Van Raalte i Drezdeńczyk Frltz Rei 
ner. Jako solistę pozyskano do tych 
Imprez majowych Adolfa Buseha. W 
czerwcu staną na czele orkiestry sym
fonicznej w Mediolanie następujący ar
tyści. Włosi: genjalny Failoni, cieszący 
się w ostatnich czasach coraz większą 
popularnością i przedstawiciel muzyki 
nowoczesnej, zupełnie młody Votto — 
ponadto Rosjanin Tuszewicki. Wymie
niają również z pośród dyrygentów 
sławnego kapelmistrza rzymskiego Mo-
Hnarlego. 

Ogromną sensację budzi zagranicą 
współudział mistrza Paderewskiego w 
ramach tych koncertów. Należy zazna
czyć, że Paderewski nie był we Wło 
szech 

Już od lat 30-tu. 
Program muzyczny prócz klasyków bę
dzie zawierał także nową muzykę mło
dych Włoch. Dotychczas przyjęte zo
stały przez dyrekcje „La Scala" nastę
pujące nov/oczesne kompozycje: „Pa
weł I Wirginia", poemat symfoniczny I-
tala Monteziego — „Róża sarońska" 
Adrjana l ualdiego I „Poświęcenie Bar
dów", poemat symfoniczny Feliksa Lut-
•tuady. Słowem sezon symfoniczny zapo 
wiada się w Medjolanie nader ciekawie, 
a kto będzie mógł sobie na to pozwolić, 
przeżyje tam chwile wielkiej rozkoszy 
duchowej... 

W maju, Jak * raju — mowie lud/lo 
oddycha IzeJ przyrody lono. 
kwiaty wdziewała barwne szaty 
I nawet w głowach Jest zleiono. 

Wychodzę wtedy na spacery 
do parku po słowicze trele, 
tu nie zaczepia sekwestrator. 
ani nie gonią wierzyciele. Roni. 

Podsłuchane. 
PRZYCZYNA-

; Wychodzącego doktora pyta z pła
czem służąca: 

— Panie doktorze, czy moja pani ni
gdy już nie będzie mogła dużo jeść? 

— Dlaczego panna tak się tem przeł
amuje? Czy tak kocha swoją panią? 

— To nic, ale jeżeli nadal będzie chu 
dła, to jej suknie nie będą się już dla 

i mnie nadawały. 

P r a w o w y p a d k ó w w s e r j a c h . 

Objawy masowej psychozy. 
Sita tłumnego obłędu. 

Tam, jjdzle przestaje panować rozsą
dek, gdzie Instyrk* jedynie kieruie świa
domością, rozpoczyna się panowanie złu
dy. Od aiły złudzenia jedynie zależy, czy 
myśl obłędna wyrodzlć się możs w sian 
chorobl iwy I zaraźliwy. Jeżeli stan oo iob 
ny wynika z warunków chwil i I Maje sie 
popularny — liczyć może na rozpowszech 
nienle, a pojedynczych jednostek, k'óre 
mu podlegają, winić nie można, ponieważ 
kieruje niemi myśl obłędna w szczególno 
ści, a wp ływ mas wogóle. 

Słynny pisarz szwedzki August Strind 
berg nocą zaczął zwracać uwagę 

na pewne szmery, 
zwłaszcza powtarzające się stukanie. — 
Przedewszystklem chodziło mu o stwier
dzenie pochodzenia tych iż«ykków i w 
niektórych wypadkach zdołał istotnie 
stwierdzić ich przyczynę, w innych zaś 
nie udało mu sie jej dociec. Wywniosko
wał stąd, idąc za chorobliwym instynk
tem, że sa to jakieś „ostrzeżenia'. W na
stępstwie, gdy nawet stwierdził, że stuka 
nie pochodzi stąd, że jakiemuś sąsiadowi 
przyszło na myśl wśród nocy przewiesić 
obraz na ścianie, uważał, że skłoniły go 
do tego 

tajemnicze siły. 
Idąc za tą myślą natrętną i obłudną, — 
Strindberg wstawał od pracy i przewie
szał obrazy, aby także udzielić sąsiadowi 
„ostrzeżenia". Czego? Tegoby nie umiał 
wytłumaczyć — był zadowolony, że wy
pełnił nakaz chorobliwy myśli i to mu 
wystarczało. 

Arabowie hiszpańscy w latach 711 — 

1212 podlegali manj' poetyckiej Wszyscy 
zarówno — starzy i młodzi, bogaci i bie
dni — pisali wiersze, a ten, co stworzył 
najpiękniejsze i najbardziej dźwięczne 
rymy, Uczyć mógł na największe zaszczy
ty. 

Słynne i często cytowane w ostatnich 
czasach prawo seryj znajduje także do pe 
wnego stopnia wytłumaczenie swe 

w obłędzie masowym. 
Dowodzi to faktu że nawet najbardziej 
szalone pomysłu mogą być zaraźliwa. A 
może właśnie takie najbardziej. 

Słyszy się często o przestęuslwach, - -
które powtarzają sie seriami. Znane są o-
kresy, gdy trafiają się ciągle podpalenia, 
specjalnego typu morderstwa i t. d. Na
wet i samobójstwa mogą byc zaraźliwe 
W paryskim Hotel des laval powie
sił się z małoważnego powodu iakiś ż j ł -
nierz, za nim drugi, trzeci i t. d. aż liczba 
samobójstw dosięgła tuzina. Aby temu za 
rodzić, usunięto kolumnę, na której wie
szali sie samobójcy. Podobna i^roceCura 

dykalnego leczenia manii samobó \ z t j 
odegrała sdę już w starożytność i. W ogro 
dzie Tymona — Ateńczyka, znanego ze 
swej nienawiści do rodu ludzkiego, na 
drzewie figowem powiesiło się kolejno k i l 
ku jego rodaków. Jako mizantroo Tymon 
nie przejął się tym faktem. Zwróci ł się 
ty lko do współmieszkańców z następują
cą odezwa: 

— Ateńczycyl K i l ka osób już powie
siło sie na drzewie figowem w moim ogro 
dzie. Chcę je ściąć. Niech więc śpieszy się 
kto jeszcze ma zamiar się powiesić! 

Wie lka wojna k- jyżowa dzieci we 
Francji w roku 1212 nie była niczem in 
nem zakończeniem. 

W drogę wyruszyło 30000 dzieci 
pod przewodnictwem pastuszka Etiennes 
Siedem okrętów z Marsyl i i zaledwie wy
starczyło na zabranie wszystkich. Dwa o-
kręty zatonęły, inne dopłynęły do celu, 
ale dzieci, jako niewolników sprzedano w 
Egipcie. 

Podobny obłęd masowy notuje sie we 
Francji w latach od 1727 do 1762, gdzie 
wszystkich ogarnął szał taneczny na gro
bie zmarłego kapłana. Wypadek ten za
notowany został w historii iako epide-
mja Medarda, ponieważ miał miejsce na 
cmentarzu tego imienia w Paryżu. Dia 
zwalczenia epidemii wkońcu musiano 
zamknąć cmentarz. 

Podobny szał taneczny miał miejsce 
w zeszłem stuleciu w Abisynii. W roku 
]863 pojawił się aa Madagaskarze o oko
ło 1870 r. w Lapcnj i . 

W Ameryce w roku 1800 rozpoczął się 
okres ekstazy, który z małemi przerwami 
trwał do roku 1830. Dziesięć lat później 
niejaki Miller wystąpił w Ameryce z pro
roctwem o końcu świata. Tysiące lud'.i o-
puszczało miasta, zbierając się na polach 
dla modlitwy. Porzucano domy i dobytek. 
Gdy koniec świata nie odbył się w ozna
czonym terminie, Mil ler 

przesunął datę-
I znowu powtórzyło się to samo. K i lka
krotnie jeszcze przesuwano terminy i — 
wówczas psychoza mas ustąpiła zwolna. 

powodzeniem i uchodząc za je 
z najlepszych artystek oper 

Pie-kna blondynka, obdarzona W 
nym głosem i dużym talentem *5 
była bożyszczem publiczności 
nej. Wysz ła za mąż za serbskwl 
ra von Nedelkowucza. Po iegoj 
wyjechała do Rosji, występ 
przez 8 lat, jako tancerka, a na 
łączono z osobą pewnego f 

wielkiego księcia. Artystka 
we Wiedniu dom, który sprzed* 

30 t j siccy szylingów 
małżeństwu Józefowi 1 Wendett; 
n likom, przyczem zobowiążą 
wyprowadz i się z mieszkania, 
mowala w tej realności. Poru*; 
niej nie chciała tego uczynić 
no ją przymusowo. Obecnie v 
la ona skargę przeciw Scherfl" 
świadczając, że w chwil i spr»-
mu znajdowała się w stanie 
zamroczenia umysłowego 
kontrakt jest 

zupełnie nieważny. 

Prasi tedy s;id o unieważnicj* 
sprzedaży, gdyż .;dvbv hyła Pi*L 
wych zmysłach, — nie sprz&% 
•50 tys. szyl ingów. W czasie 
wielkie zainteresowanie obiw 
nia psychiatry prof dr. M a i n W 
w swoim czasie artystkę leczSjp 
czyf on mianowicie, że rzeczy* 
za Delorme znajdowała sie W 

silnego rozstroju nerWOWł 

Również lokatorka owego doni*| 
Gabriela Werfel zeznała że 
padała często w ataki szalone*! 
graniczącego z furją. M 

Proces został odroczonyJP 
wofania rzeczoznawców V ^ C 

nych. 

Policjant 

z ruda. bn 
Takich j i t a H J f * 
Policjanci paryscy naoffól s 

nie dobroduszni, jowialni i ^ 
Piekło ulicy paryskiej nie 1 

nie wyprowadzić 
Ich nerwów z równoważ* 

Jeden Jest zwłaszcza P ° S I C ^ \ 
który zachowaniem się swojc"^ 
zjednać serca publiczności P' u y ' 

Jest on oznaczony numer6' 
stoi koło Porte Saint Denise. J 
tern miejscu, gdzie wielkie DU 
ryskie przechodzą w dzieli"^ 
mieścia. 

Policjant nr. 2009 ma długi 
nos i starannie pielęgnowana 
dę. 

Kieruje ruchem tak samo # 
z takąż powagą 1 wprawą. J?K 

cjanci, ale mimo to, wyróżnia 
śród nich pod wieloma wzS 

Przedewszystklem 

lo domów 

zagrajiib 
•Weslane b 

owsiane 
tor zarówt 

ITch reda,łre 

Nast 

zna hfljjji 
stkich prawie szoferów ^ ^ e j H 
chodowych i wita ich okrzy" 

„Bon jour, Roger!" 
„Bon jour, Gaston!" 
Pozatem. przemawia w" s^j, 

deczny i żartobliwy d o p 

przechodzącej przez ulice- , 
— Naprzód, czcigodny P 3 " 1 ^ 

leży się wahać I Odwaga 
Odważnym los sprzyja! ' 

— No, śliczna pani, P r . ° 5 „, n i l 
dzić... Nie jest tak źle, JąJ 4 
Boi sic nani opiekuńczej a ' 0 1 

J Służę, służę... 
Przeprowadza s taruszk^j^ / 

wózki dziecięce, przenosi ^ 
dzieciaki na ramionach. u ,^ 
trzymuje długi wąż sam° c l 1 

dlatego, że 
zobaczył ładna panie*** 

której sie śpieszy przez u l i c ^ u 
Po obu stronach u l i c ^ z jesl 

Saint Denise stoją zawsze 0 'jjii 
dzów tylko poto, bv p r z y * 1 ' I 
dowcipom policjanta. f { 

On zaś nic nie robi s o b ^ f 
wy, nic go nie obchodzi t a * ; r a f j 
warach sprzedają jego f 0 -• • ~ » " ^ 1 " < - V U U H j ~ r > - J , , 1 . - 1 1 1 * 

dodatkach k inowych p r ? d u / U 
cję ruchu przy Porte Sań' 1 L 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst. Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
w Łodzi przy ulicy Zawadzkiej Nr, 3, 

- i ka^ v J Sugestję tłumu niemal K a 

dzić może na sobie, b o w : e » y ^ 
wypadku na ulicy mało } e S •(<& 
oprzeć sTę potrafią chęci % z ó-y, 
w tłumnem zbiorowisku vM 
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